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Zwycięstwo w Niemcze
33,700.000 oddanych

^ R U N ,  19. 8. C ałem u dz is ie jszem u  g loso-

*8®iu n a d a n o  c h a ra k te r  Św ięta naro d o w eg o . 
Mi

■**ta i o sa d y  n iem ieck ie  to n ę ły  w pow odzi 

i z ieleni N a  g łów nych  p łacach  i n a ró żn i- 

h c l i  ulic ustaw iono  m eg afo n y  p rzez  k tó re  

lerow njc tw o  p a r tj i  h itle ro w sk ie j o g łasza ło  

°*t*tnie n a k a z y  d la  g ło su jący ch .

® Sodr. 6 -te j ra n o  m ieszk ań có w  m ia st i wsi 

°*»sdzi{y fa n fa ry . Na ulicach ro zw ieszo n o  w 

* * *  o lb rzym ie  tra n s p a re n ty  n aw o łu jące  do 

lo s o w a n ia  ,,tak“ t. j. na  H itle ra .
% N auływ  g ło su jący ch  by ł olbrzym i do tąd  

a tew 'd z ia n y . W  godz in ach  po łudniow ych  

**y =° o d danych  ju ż  70 proc. g łosów . W  całym  
**eregu ok ręg ó w  g łosow an ie  z ak o ń czy ło  się 

^  Popołudniu.

Mimo w szy s tk o  etależy  p o dziw iać  odw agę 
k tó rz y  g łosow ali „n ie“ . M iało  te  

P ł a s z c z a  m iejsce  w rew irze  p rzem y sło w y m

zachodnich  N iem iec i B erlin ie, gdzie pad ło  

ogółem  500 ty s . g łosów  „nie".

R zu ca  się  w oczy, źe w cały ..! szeregu  

w iększych  m iast je s t w iększa  liczba o d d a ­

nych g łosów , niźli b y ło  up raw n io n y ch  do

g ło sow an ia . ____
K iedy  ogólne w yniki s ta ły  sie już znane,

u rząd zo n o  pochód po godz. 10-tej w ieczór 
o lb rzym ; pochód z pochodniam i i n iezliczoną 

Itością o rk ie s tr , k tó ry  u rząd z ił H itlerow i n ie­

sły ch an ą  ow ację. Za m an ifes tac ję  tę  H itle r 

podziękow ał z okna. U k azy w ał się  z re sz tą  

w  oknję pa łacu  k an c le rsk ieg o  sze reg  ra z y  w 

ciągu dnia.

Gest w przeddzień plebiscytu
Z akończeni represji m  wdział w puczu Roehma
BERLIN , 19. 8. Na polecenie kan clerza  H it ­

le ra , k tó ry  zap o w ied zia ł ponow ne zbadan ie  
w szy s tk ich  w y p ad k ó w  zarz ąd z en ia  a resz tu  
och ronnego  w k rw aw y ch  dniach  30 czerw ca  
i 1 lipca  b. r., p re m je r p rusk i, O oering , p rz e ­
p ro w ad ził n a k azan e  d o d atkow e dochodzenia , 
k tó re  obejm ują  nieom al w szy stk ie  osoby, 
a resz to w an e  w zw iązku  z rew o lta  R oehm a.

N a p o d staw ie  w yn ików  p rzep ro w ad zo n eg o

dochodzen ia  u zu p ełn ia jącego  z liczby 1124 
osób a resz to w a n y ch  w dniu 30 cze rw ca , zw ol­
niono 1079 osób. W  a reszc ie  zn a jd u je  się 
jeszcze  45 osób, k tó ry m  w yto czo n o  sz czeg ó l­
nie ciężk ie  z a rz u ty . R ów nocześn ie  kom uni­
kują, iż „czy stk ę"  p rzep ro w ad zo n ą  w sz e re ­
gach p a rtji n a ro d o w o -so c ja lis ty czn e j w zw ią ­
zku z w y p ad k am i 30 cze rw ca  uw ażać  n a le ży  
za  zakończoną .

oma e
W m m

W m ’ - twierdzą oficjalnie Sowiety
M O SKW A, 19. 8. A gencja  sow iecka  T ass  

°S łosiła k o m u n ik a t o p rzeb iegu  ro kow ań  m ię- 
dzy  Sow ie tam i a  Ja p o n ią  i M an d żu rią  w sp ra -  
" ’!e sp rz e d a ż y  kolei w schodn io -ch ińsk ie j. Ko­
m unikat T a s s ‘a p rz ed s ta w ia  dok ładnie  po-

*Zczegó!nie- fa z y  p e r tra k ta c y j. p o c zą w sz y  od
m aja  1933 ro k u  aż  do chwili o s ta tn ie j, to

J®st do w y ja zd u  z T o k io  delegacji m an u żu r-
^  i opublikow ania  p rz ez  rz ąd  m andżur-

1 d ek la rac ji, czy n iące j Z w iązek  sow ieck i od-
D°w ied zia ln y m  za fa k ty c zn e  zerw an ie  ro k o ­
wań.

K om unikat s tw ie rd za , że w czasie  ro kow ań  
* ’ ona so w ieck a  o b n iży ła  sw oje żąd an ie  z 

m iljonów  rubli, co stanow i 625 m ilj. jen., 
0 160 m ilj. jen  (oko ło  56 m ilj. rub li), pod-

g d y  s tro n a  jap o ń sk a , w y ch o d ząc  z  sum y 
® m iljonów  jen ., d o sz ła  do 120 m iljonów . W y -  

n’ka z  teg o  w sposób  w idoczny  —  s tw ie rd za  
^  konkluzji T ass  —  że w czasie  p rzeb iegu  
r °kow ań Z w iązek  sow ieck i dał dow ód m ax i- 

^U m  dobrej wol'i i u stępstw  z g a d z a ją c  się  na 
n®iwiększe p o św ięcen ia , ch cąc  w ten  sposób  
U p ew n ić  bezp ieczeń stw o  i pokój n a  D alekim  
^ s c h o d z ie .  T y m c za se m  s tro n a  jap o ń sk o - 
’’’a n d żu rsk a  o d rzu c iła  w form ie  u lty m a ty w -

nej n a w e t o sta tn ie  p ro p o zy c je  rząd u  sow ie­
ckiego, k tó ry  p o su n ą ł się  w  sw ych  u stęp - 

P ra s a  jap o ń sk a  i m an d żu rsk a  w d a lszy m  
ciągu  p ro w ad zi k am p an ję  a n ty so w ieck ą  z w y ­
ją tk o w y m  b rak iem  w szelk ich  w zględów , chcąc 
w p ły n ąć  n a  s tan o w isk o  S ow ie tów  w spraw ie  
sp rz e d a ż y  k o le i , w schodn io -ch ińsk ie j. W ła d ze  
jap o ń sk o -m an d żu rsk ie  w M andżurii u w aża ły  
s tw ach  do o s ta teczn e j g ra n ic y . D elegacje  
m an d żu rsk a  u w aża ła  n aw et za m ożliw e opu­
ścić  d em o n s tra cy jn ie  T okio , 
z a  m ożliw e, ja k  to z re sz tą  już  m iało  m iejsce  
n a  jesieni 1933 roku , uciec  się  do  m asow ego  
a re sz to w a n ia  fu n k c jo n a rju szó w  kolei w scho­

dnio -ch ińsk ie j, jak  rów n ież  do całeg o  sze reg u  
p ro w o k a cy jn y c h  z a rząd zeń . O becnie nie 
m oże już  być  dw óch zdań  co do tego. k to  
p rzez  upór i ag resy w n o ść  ponosi odpow ie­
dzia lność  za  p rz e rw a n ie  rokow ań .

TOK.TO, 19. 8. Jap o ń sk ie  m in iste rs tw o  w o l­
ny og łosiło  kom unika t, w k tó ry m  w ylicza  13 
o sta tn ich  n ap ad k ó w  na w schodnim  odcinku 
w schodn io -ch ińsk ie j linji ko lejow ej i u z a sa d ­
n ia  a resz to w an ie  17-tu u rzęd n ik ó w  sow ieckich . 
K om unikat g łosi, iż zam ach y  dokonyw ane  
b y ły  głów nie na pociągi w iozące o d d z ia ły  
w ojskow e jap o ń sk ie  i czyni za  to  odpow ie- 
d z ia lnem  dow ództw o  arm ji sow ieck iej.

Z w yników  g ło so w an ia  w idać, że H itler 
u zy sk a ł ok. 90 p roc. g łosów .

BERLIN , 19. 8. O gó lny  w ynik  p leb iscy tu  

o g edz. 2.45 13.200.000 „ tak " , 1.500.000 „nie", 

250 ty s. g łosów  n iew ażn y ch

G odzina 22 — 34 o k ręg i: „ tak "  13.088.208: 

„nie" 1.520.373; n iew ażn y ch  250 ty s .

G odzina 22 1C — 21.180.000 „ tak " , 2.500.000 

„nie". 430.000 n iew ażn y ch .

O gólny  w ynik  p o d am y  o godzin ie  23: Na 

24.SOO.OOO od d an y ch  g łosów  — 21.800.000 

i „ tak " , 2.500.000 .,njc". 455.000 n iew ażnych .

23.30. Na oddane -  38.300.000 —  33.700.000 

,„(ak". 3.780.000 „n ie" ! 758 ty s ię c y  głosów

n iew ażnych .

Bewla plskfó! tan!*”!
w Estoir*

TA LLIN , 19. 8. W  okolicach W a e rsk a  od­
b y ł się  p o k az  k ilku tan k ie te k  po lsk ich  (m a­
łych , 1-osobow ych  czo łgów ), p o d czas  k tó reg o  
obecni byli g łó w n o d o w o d zący  a rm ji e sto ń ­
skiej gen. l .a id o n e r, m in iste r w o jny  Lill, szef 
sz tab u  gen. R eek , dow ódcy  d y w iz y j i sze reg  
w y ższy ch  oficerów . O d dział polsk ich  ta n ­
k ie tek  b y ł p o d e jm o w an y  z du żą  se rd ecznośc ią . 
P o  p o k azie  w czasie  śn iad an ia , w y d an eg o  na 
cześć  załog i tan k ie tek , gen . L a id o n er podniósł 
w sw em  przem ów ien iu  w y so k ą  sp raw n o ść , 
polskich  tan k ie tek . Oen. L a id o n er w y raz ił 
p o dziękow an ie  za  p o kaz  i p ro s ił o p rz ek a za  ­
nie w y ra zó w  czci dla a rm ji polskiej.

1.7 b. m. o d b y ła  się  u ro c z y s ta  d ek o rac ja , 
4-ch oficerów ' i 5 p o d o fice ró w  po lsk ich  z p p łk .1 
Spałk iem , z a s tę p cą  sze fa  d e p a rtam e n tu  'tech­
n icznego  na czef,e. D nia 18 b. m. de legac ja , 
o ficerów  i po d o fice ró w  polsk iego  oddzia łu  po ­
k azo w eg o  p rz y b y ła  na  zap ro szen ie  w ładz e- 
stońsk ie łi do T allin a , gdzie  po ofic ja lnych  wi-' 
z y la c t  z ło ż y ła  w ieniec n a  grob ie  po ległych 
w w cłce :> n iepodleg łość.

■ v

Dalsze wyroki śmierci
na zamachowców austriackich

56 urzędników poHcii uczestniczyło w spisku
W IED E Ń , 19. 8. W  p ro cesie  o sk a rżo n y ch  

o napad  n a  gm ach  a u s tr ia ck ie g o  to w a rzy s tw a  
rad io w eg o  „R ay ag "  dz iś o godz. 16 tn. 30

p rzed  sądem  w o jsk o w y m  w yrok , sk a z u ją cy  
w szy s tk ich  o sk a rżo n y ch  za  p rzes tęp s tw o  
z d rad y  stanu . O sk a rż o n y  Jan  D om es zo sta ł

balon stratosferyczny wylądował w Jugosław ii
bE L U R A D , 19. 8. W  sobo tę  około  godz. 

- l - s z e j  w tró jk ą c ie  g ran ie  ju g o sło w iań sk ie j 
^ g j e r s k i e j  i a u s tr ia ck ie j na te ry to r iu m  
^ g o s ła w j i  w y ląd o w ał balon  prof. C o sy n sa . 

r z y lądow an iu  pom ocna  b y ła  ludność  o raz
za a iar
i

m ow ana ż a n d a rm e ria . Prof. C o sy n s 
leg o  to w a rzy sz  van der E ls byli bardzo 

^ 'czerp a n i d łu gotrw ałym  lotem . P rzenoco- 
' a h u dyrektora m iejscow ej szkoły .
. Prof. CoeyiD  o św iad czy ł przedstaw icielom  
‘nitoslow iańskje*o radia, i e  osiągnął w y- 
*&kość 16 km., a wyniki sa  b. dobra.
. A parai soatai w niedzielę row nontow any  

pr2 y*otow »n y  do wy&ylki 
*" Pofltajkwi do D ubkny.

iruksisl*  .Ifc r

b e lg ijsk i In s ty tu t M eteo ro log iczny , k tó ry  ! burgu , jed n ak  bezsk u teczn ie , 
m ia ł się  po ro zu m iew ać  z p ro f. C o sy n s 'em  w j PR A G A , 19. 8. W  zw iązku  z lo tem  balonu 
c zas ie  trw a n ia  ca łeg o  lotu do  s tra to s fe ry , jak  I s tra to s fe ry c z n e g o  prof. C o sy n sa  jeden z tu - 
rów n ież  sp ec ja ln y  w óz sam ochodow y,, z ao p a - te jsz y ch  dzienn ików  w ieczo rn y ch  zam ieśc ił 
trz o n y  w s ta c ję  ra d io te le g ra ficz n ą , n'ie m a ią  se n sa c y jn ą  w iadom ość, że dw aj ra d jo a m a to -  
w iadom ości o lo sach  batonu. i rz y  p ra sc y  p rze ję li o godz. 14 m. 20 s y ­

g n a ły  S . O. S . z  gondol'i balonu. (S. O. S .Prawdopodobnie a p a ra t  ra d jo w y , jak i z a ­
b ra ł ze sobą p rof. C o sy n s , z o s ta ł  u szk o d zo n y , 
co  z d a je  się  p o tw ie rd z ać  tak i, że uczony  
belg ijsk i u siłow ał około  godz. 14,30 n a w iąz ać  
k o n ta k t ze  s ta c ją  k ró tk o fa lo w ą  w  L u k ssm -

z n ac zy  dosłow nie  „R atu jc ie  dusze  n a sz e"  i 
je s t sy g n a łem , k tó ry  w y sy ła ją  o k rę ty  będące 
w n ieb ezp ieczeń stw ie ).

iMtMkii km na nm inoami i
na konfc) P. K. O 315,500

to ta ic y  udali

sk a z an y  na k a rę  śm ierc i p rzez  pow ieszeni 
P o zo sta li o sk arżen i n a  k a rę  dożyw otn ieg ' 
c iężk iego  w ięzienia. P o n iew aż  p re zy d e ń  
M iklas nie sk o rz y s ta ł  z p ra w a  łask i o sto- 
su n ek  do sk azan eg o  na śm ierć  D om esa w y rek  
zo s ta ł w y k o n an y  o godz. 19 m. 30 na pod­
w órzu  sądu  okręgow ego.

S ąd  w ojenny w Insbrucku  sk aza! 20 n a ro d o  
w ych  so c ja listów , o sk a rżo n y ch  o p rz em y ca  
n ie  m a te ria łó w  w ybuchow ych  dw uch głów  
ny ch  w inow ajców  Jó z e fa  A b srg era  o ra z  B ru 
no n a  H ag en a  na k a re  śm ierci p r z tz  p o w ieszę  
nie, p rz ek a zu ją c  ip ra w ę  p o z o sta ły ch  18 o sk af 
żonyeh  sądom  zw y cza jn y m . O ba] sk azan i zo 
sta li u łaskaw ien i — A berger na dożyw otn i' 
c iężk ie  w ięzienie. H agen  na ?0 la t ciężkie?* 
w ięzienia.

W IED E Ń , 19. 8. Tutejzze prezydium  polf 
cji kom uniku je  urzędow o, !ż w zam achu  
dn ia  25 llpca brało udział 56 urzędników p<* 

j licjl. Czterech z nich atracono, Jeden popu 
, nlf sam obójetw o, 14 jeat a m t t e w w y o h ,  • 
( zbiegło. 7 fwołirloBo ze a łu iby, pozostały! 

iisiem  nas to w ytoczono epraw y dy»cyplinart>  
w wyntV’u których ró w sle ś i o d t u  z w f ,.',:‘>> 
ze s tu w w łsk a
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muiny przykład „opieki" rodzicielskiej.
Łódź, dn. 20 sierpnia. Chyba nic bardziej 

zbrodniczego niema jak  znęcanie się nad
aezbronnem dzieckiem, a już szczytem wszy 
stkiego jest fakt jeśli czynią to rodzice.

A jednak  coraz częściej spotykam y się z 
tern objawem

kompletnego zdziczenia 
. coraz  częściej słyszymy o biednych, nie­
szczęśliwych i bezbronnych dzieciach, k t ó ­
re bite i m altre tow ane  konają ze s trachu i 
bólu.

W czora j  znowu zano tow ano  taki przy­
kry wypadek.

Do barjerki, za  którą w  komisarjacie po 
Iicji dyżuruje przodow nik  zbliżyła się mała, 
skulona pos tać  i zduszonym od łez głosem 
opow iedzia ła  o swej nieszczęsnej doli 

w  domu własnych rodziców.
Dziewczynka ma lat 14, a  przypom ina

7-letnie żle rozwinięte dziecko. Nazywa się 
Janina F e tu ra  i m ieszka z ojcem i m atką 
m acochą przy ul. Poprzecznej Nr. 5. Z arów ­
no ojciec jak  m acocha znęcają się nad  nią 
bijąc ją  w okrutny sposób, g łodząc i m al­
tretując w  najbardzie j w yrafinowany spo­
sób.

Onegdaj dziewczynka nie m ogąc scier- 
pieć tego nieludzkiego trak tow an ia  rzuciła 
się z okna 1 p iętra odnosząc obrażenia cia­
ła. Za to w ygnano  ją  z domu. D okąd miała 
pójść? P rzyszła do komisarjatu, bo tak do ­
brzy ludzie radzili.

I oto stoi wylękniona przed p rzodow ni­
kiem i prosi o ratunek.

S praw ą tą  za in te resow ała  się policja. 
P rzypuszczamy, że wyrodnych rodziców 
spotka

zasłużona kara.

11 miesięczna podróż naokoło świata.
Przed wyru'szen>'era „Daru Pomorza".

ery n ia , 20.8. W czoraj w  Gdyni zostali 
zaokrętowani na statek szkolny „Dar Porno 
rza", k,?~dydaei do Szkoły Morskiej, 

w liczbie 60 osób.
Po wstępnych ćwiczeniach w  zatoce i na 
pełnem m o— w czasie których nowoprzy

jęci kandydaci zapo nają się  z olinowaniem  
ożaglem em  oraz pracami przy rozwijaniu i 
stawianiu żagli. „Dar Pomorza" wyruszy w 
pierwszej dekadzie września w  daleką pod 
róż jedenastom iesięczną naokoło świata.

A, CZY CZŁOW IEK'
65'ie iM  staruszka zamordowała swego męża.

Drohobycz, 20.8. D onoszą o bestjalskiem i sunki na tle majątkowem.
morderstwie, dokonanem  w  Dobrowlanach, 
przez 65-letnią w ieśniaczkę, Katarzynę 
Szwadczak, na swoim  mężu, 75-letnim Kry 
niu. Staruszkowie m ieszkali w  jednej izbie, 
a w  sąsiedniej ich zięć, Fed Kondratów z ! słon-ła c 
26-letnią żoną Marją i dziećmi. Między Hry | ciemniej 
niem Szwadczakiem  z jednej strony, a jego

W reszcie Szw adczakow a uplanowała zem  
stę.

W  r Szw adczakow a o godzinie 3 ej
zeszła a, zaśw ieciła  lampę, którą za-

eczką, ażeby w pokoju było 
przystąpiła do łóżka w którem  

pa-' jej mąż Hryń, leżąc na plecach. Szwad
żoną, zięciem i córką panow ały w rogie s*c \ czakow a wetknęła mu chustkę do ust, po-

czern szybko postaw iła na jego głow ie w o

Za nleostemjłowanie umów zagranicznych...
10 I pół miljona złotych grzywny

nałożono n^ Zakłady Żyrardowskie.
W arszaw a, 20 sierpnia.

2>;ąd klubowy BBW R powołany w 
sprawie senatora Dobieckiego przesłuchał 
nowych św iadków . Przesłuchanych zostało  
kilku panów dla

wyjaśnienia zagadnień żyrardowskich.
Orzeczenie sądu spodziew anie jest dopiero 
w przyszłym  tygc niu po wszechstronnem  
zbadaniu materjału.

NAJWIĘKSZA GRZYWNA.
i.

WARSZAWA, 19.8 —  Stołeczna Izba 
Skarbowa przesłała do M inistrestwa Skarbu

materjały dotyczące wymierzenia Zakładom  
żyrardow skich grzywny w  w ysokości 10 i 
pół miljona złotych. Grzywnę nałożono za  

nieostęplowanie umów zagranicznych. 
Odwołanie zarządu Żyrardowa w  tej spra­
wie będzie w ciągu najbliższych dni rozpa­

trzone przez M inisterstwo. Jest to najwięk­
sza grzywna, jaką w  Polsce dotychczas w y­
mierzono.

Całą tę kwotę zabezpieczono na hipote­
ce Żyrardowa, którego nieruchomości szaco  
wane są  na 20 miljonów złotych.

2 0 0  ZŁO TfC H

kosztować bodzie Pols ie cha ł u p
WARSZAWA, 20.8 —  W czoraj odbyła  

się konferencja prasow a w  sprawie Challen

LOT DO STRATOSFERY.

g e‘u Przedstawicieli prasy zawiadom iono, 
iż uczestnicy tegoż Challenge u nie będą  
udzielali

żadnych informacyj bezpośrednio.

W szystk ie natom iast w iadom ości potrzebne 
prasie udzielać będzie kierownictwo impre­
zy. Szanse C hallengeu dotychczas nie da­
dzą się sprecyzować. Są one dła wszystkich  
uczestników jednakowe i dopiero po pró­
bach technicznych można będzie zoriento­
wać się o m ożliwościach

poszczególnych ekip.

Ostatnie przygotow ania do tej wielkiej im­
prezy są już na ukończeniu. W  budowie 
znajdują się dwie now e trybuny dla publi­
czności. Koszt imprezy w yniesie około 200 
tysięcy złotych.

rek z 30 kłg. mąki. C hw yciw szy specjalnie 
zam ówiony u kowala nóż długości 38 centy 
metrów, pchnęła nim m ęża w  bok. Poniew aż  
natrafiła na kość,

nóż złamał się.
W ów czas okrutna kobieta chwyciła dwuzęb  
ne w idły i kilkakrotnie pchnęła niemi męża 
w  brzuch. Ofiara zaczęła charczeć. Morder­
czyni nie zdjąw szy worka i nie wyciągnąw  
szy wideł z brzucha, stanęła obok łóżka i, 
pilnowała, aż n ieszczęśliw y przestał się rzu 
cać i skonał.

Przesłuchana przez sędziego śledczego  
Dukalca, Szw adczakow a przyznała się z cy 
nizmem, w  upełności do winy. Na obronę 
podała, że jej mąż bez jej zezw olenia p o­
czął sprzedawać majątek, a ostatnio sprze 
dał część gruntu za kw otę 450 zł,, swemu  
Krewnemu, Hryniowi Szw adczakow i. Je? 
zdaniem zmarły groził sprzedaniem całego  
majątku, tak, że ona i dzieci musiały 

pójść na żebry.
Córka Szw adczakow ej, Marja, zbudziła 

się krytycznej nocy na krzyk swej 7 -letniej 
córki, Dorki i pobiegła do izby rodziców. —  
Na łóżku leżał ojciec z workiem na twarzy 
w  brzuchu tkwiły w id’v. Maria poczęła krzy 
czeć, aż straciła przytom ność, Mąż jej, Fed 
Kondratów, obudzony, zerwał się w szedł 
do pokoju, odepchnął k lęczącą obok łóżka  
teściow ą, wyjął widły z brzucha i zdjął w o  
rek z maką. Skonstatow ał iednak, że teść 
jego już nie żyje. Wed?? zeznać córki zięcia  
oraz innych św iadków , Szw adczakow a m ia­
ła już wcześniej zamiar zgładzić sw ego  mę 
ża, przez wrzucenie go  do studni. W  tym 
celu przyw ołała go raz dc stud'’’, rzekomo 

celem naprawy wiadra.
Zaniechała jedrak zbrodniczego planu, gdy-' 
studnia była w ysoko ocem browana, zaś mąż 
jej był wysokim  i tęgim  m ężczyzną i byłby 
się napewno w yrw ał z rak sw ojej opraw, 
czyni. Morderczyni, która lest w  pełni rozu­
mu, grozi kara d o ży w o tn eg o  wiezienia.

W  n a w ia sa c h .

Taniość.
) )  P ro i. Cosyns, asy sten t prof. P iccarda. 2) G ondola balonu  stra tosferycznego .

Atak serca w wodzie.
&m*erteirsa przejażdżka Kajanem.

Bydgoszcz, 20.8. Na Brdzie w  Bydgosz  
czy wydarzył się tragiczny wypadek, K tó ­
ry pociągnął za sobą śmierć 18-letniego Ed­
warda Pilichowskiego, ucznia korpusu kade 
tów  w Nisku (M ałopolsce).

W ypadek miał przebieg następujący:
W pobliżu Mostu Bernardyńskiego je­

chali jednoosobow em i kajakami
dwaj uczniowie gimnazjum  

num anistycznęgo w  B ydgoszczy: Kazimierz 
Tobaczyński i Józef Andrzejewski. Po chw i­
li zjawił się na brzegu rzeki ich dawny ko­
lega  z~t olny, a obecnie uczeń korpusu ka­
detów w  Nisku, Edward Pilichowski i p o­
czął prosić w ioślarzy, aby zabrali go  na 
przejażdżkę.

Andrzejewski odm ówił prośbie, gdy tym  
czasem  Tabaczyriski dopłynął do brzegu i 
zabrał na swój kajak Pilichowskiego. W  
chwili, gdy chłopcy znaleźli się na środku 
rzeki,

kajak w yw rócił się, 
wskutek niezbyt w prawnego w iosłow ania :

obaj uczniowie wpadli do wody. Nie tracąc 
przytomności, cb b p cy  uczepili się kajaku. 
Andrzejewskiego, a po chwili i ten kajak wy  
wrócił się wskutek przeciążenia. Sytuacja 
stała się  tragiczna. Chłopcy rozpaczliwem i 
głosam i zaczęli w zyw ać pomocy. Na pomoc 
tonącym pośpieszyli dwaj rybacy: Józef j a ­
błoński i B olesław  Gruszczyński. Po kilku­
nastu minutach zdołano

tonących w yciągnąć  
na brzeg, niestety jednak Pilichowski nie da 
wał już żadnych oznak życia, gdyż prawdo  
podobnie wskutek przestrachu dostał udaru 
serca i skonał.

Drugą ofiarę wypadku Kazimierza Taba 
czyńskiego w  stanie bezprzytomnym odw ie­
ziono do szpitala, gdzie po energicznych za 
biegach zdołan przywrócić mu życie.

Andrzejewski po wydostaniu się na brzeg 
poszedł do domu.

W ypadek w yw oła! w m ieście ?**; ••— <•? a 
jące wrażenie.

Pan łysy i pan szpakowaty spotkali się 
znów w kawiarni po przerwie wywczasów. 
Obaj opaleni, leoz nie nazbyt (słońce było ską­
pe tsgo lata), obaj wypoczęci i odmłodzeni.

— Niema złego, coby na dobre nie wyszło — 
rzekł po powitalnych serdecznościach i w ypy­
tywaniach pan łysy. Niezwykle kosztowne pa, 
szporty zagraniczne zmuszają wszystkich do 
wypoczynku i kuracji w kraju. W naszych u 
zdrowiskach wszędzie było niemal pełno tego 
lata.

— No, tę wyjątkowo dla Sarmatów wstrze­
mięźliwość z wyjazdami zagranicę spowodo­
wał nietylko mnr paszportowy. Niemasz muru, 
którego nie można byłoby przeskoczyć. Głó­
wną przyczyną tej abstynencji jest bedaj kry­
zys. Brak pieniędzy na kosztowne eskapady.

—  A Polska jest tanim krajem. Za' kilka zło­
tych we wszystkich kurortach można znaleźć 
mieszkanie z całodziennem utrzymaniem. W pen 
sjenatach, urządzonych przez niektóre dwory, 
pobyt z obfitą kuchnią kosztuje około trzech 
złotych. Za te pieniądze we Francji np. nie 
otrzyma się nawet przyzwoitego śniadania. Is­
tny raj taniości!

— Ale czy to jest w istocie objaw laik pocie­
szający? Niskie ceny są zazwyczaj symptomem 
biedy. To dowód ogólnego braku gotówki, w y­
sokie) wartości pieniądza, którego jest niewiele, 
którym mało kto rozporządza. Za stosunkowo

niewielką ilość monety można wiele otrzymav 
I o nie taniość produktów, to drożyzna pienią­

dza. W krajach zasobnych, posiadających zna­
czne kapitały, wielkie rezerw y gotówki, pie­
niądz nie jest tak gwałtownie poszukiwany, nie 
bije w tym stopniu innych -walorów. Zbyt ni­
ski poziom cen nie jest zjawiskiem dodatniem. 
Najbogatsze państwa, kraje najwyższego pozio­
mu życia, naj,większego dobrobytu, jak Szwaj­
caria, Anglja, Francja, Szwecja, Danja są kra­
jami względnie Wysokich cen, ale i wysokiej* 
zarobków oraz płac.

— Więv sądzisz, że drożyzna byłalby lepsza 
od tej taniości, jaka panuje u nas?

— Ani drożyzna, ani taniość. Obie te krań- 
cowości nre są pożądane. Ale równowaga mię­
dzy ceną produktu i wartością pieniądza. Od 
niej oddalamy się coraz więcej. Stąd bieda na 
wsi i nędza w miastach. Cóż z tego, że jesł 
coraz taniej, kiedy wielu nie ma nawet tyie pie 
mędzy, aby wogóle cośkolwiek kupić.

Faun.

Czy jesteś członkiem

L.O.P.P.?
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Śląsk bije Grzegórzecki 5:2
Ruch remisuje z Polonj'ą

Polonia  — Ruch 3 : 3.
W arta  — Ł. K. S. 2 : 1.

Pogoń  —  W arszaw ianka  1 : 2 (!).
Cracovla  — Garbarnia 2 : 1.

$l<tsk — G rzegórzecki K- S. 5 : 2  (3 : 1).
Pierw sze na Śląsku m iędzyokręgow e zaw ody 

'valifikacyjne odbyły się p rzy  udziale 3 tys. 
Widzów na boisku S. M. P . w Św iętochło­
wicach.

S k łady: Śląsk  — M rozek, B ry ła  II. Sei-
Hanusik, Dębski, W alusz, Szprus, Gieroń, 

~od, B ry ła  I i O ibrych. „G rzegórzecki" — 
Słobodzian, Lach, Piecuch, Kułeszir, Dukiel, 
Dudek, Krempel, S to larczyk , S trugała, Haber 
1 P iw ow arski.

Obie drużyny  przeprow adzają z początku 
szereg dobrze przem yślanych kombinacji, 
Przyczem  na w ysokości zadania stoi zw lasz- 
Cz® obrona krakow ian. W  10 min. z dalekie- 
g0 przyziem nego strza łu  pierw szą bram kę 
pod, dzięki zaw czesnej robinzonadzie b ram ­
karza gości. Ś lązacy  b iorą odtąd górę, p rze­
s t a j ą c  naw et taktycznie. Kiedy bowiem w 

min. po kiksie B ry ły  II uzyskuje S to la r­
czyk w yrów nanie, niespełna 7 minut potem 
Oierofj z podania O lbrycha uzyskuje znów 
Prowadzenie dla swoich barw . Faul Lacha,

, ó ry  powoduje podyktow anie karnego, za ­
c ien ia  w 40 min. Ood w 3 : 1.

Po pauzie krakow ianie zm ieniają nieco 
sklad. O ospodarze jednak zachow ują całko- 

inicjatyw ę gry , zostaw iając jedynie dru- 
^ nie G rzegórzek doryw cze w ypady. W  8

ln- Hanusik nie niepokojony przez nikogo 
Podwyższa w ynik n a  4 : 1. Incydent sędziego 
za zawodnikam i K rakow a kończy się usunię- 
ciem L acha z boiska.

Im bliżej końca meczu, tem przew aga Slą- 
ska się zw iększa. W  zam ieszaniu podbram ko­
wym, w kłębowisku nóg udaje się O lbrychowi 
w 28 min. w padkować po raz p ią ty  skolei 
Pdkę do siatki. W  m inutę pózaniej M rozek, 
luk fatalnie chw yta piłkę bitą z  wolnego, że 
*u odbija się o Seiferta  i to ru je  sobie drogę 
d°  sam obójczej bram ki.

D alszych kilka m urow anych sytuacji pod 
bram ką krakow ian nie przynosi rezultatu cy ­
frowego i sędzia odgwizduje zaw ody r 
'ta n ie  5 : 2.

Sędziował p. Knauer b. bobrze.

T. S. „NaprzódP — Tenesvar 0 : 0.
Pierw szy  w ystęp Rumunów zwabił na boi- 

®ko „Naprzodu*1 przeszło  6 tys. widzów.
Ooście w ykazali pierw szorzędną kondycję 

fizyczną, jednak żadnych specjalnych walorów 
technicznych czy tak tycznych  nie reprezen­
tują.

A tak ich, nic więcej poza lotnością nie 
Wykazujący, grał defenzywnie, cofając się 
Przed każdą gorętszą sy tuacją . Pom oc sla- 
°a, natom iast trio  obronne dobre.

W  „N aprzodzie41, od czasu zrekonstruow a­
nia składu d rużyny  coś się nie klej i. Debiut 
Andrzejew skiego nie w ypadł nadzw yczajnie. 
Dbrona bez S tefana nie przedstaw ia już tego 
muru nie do przebicia, jak  przedtem . M ichal­
ski jednak zaprezentow ał się dobrze. Pomoc 
i napad niepotrzebnie rozciągał grę wszerz. 
Pozatem  musim y zanotow ać zanik dyspozycji 
strzałow ej ataku.

Przebieg  meczu mało ciekawy. Na 10 min. 
Przed końcem  g ry  bram karz gości w wyniku 
zderzenia z Bochnią odnosi kontuzję i wyno- 
S24 go z boiska.

Mecz prow adził p. Pecok.

Tennis Borussia  — 1. P. C. 5 : 3 (2 : 2).
1. F. C. w zm ocniony zdyskw alifikow anym i 

swego czasu graczam i, braćm i G órlitzam i i 
Diniokiem rozegrał z racji o tw arcia nowego 
s tadjonu mecz propagandy z berlińską 
"Tennis B orussią11.

Obie drużyny  okazują z początku nieco 
trem y i g ra ją  skutkiem  tego nieco chao ty ­
cznie. K iedy jednak w 16 min. Schm idt uzy ­
skuję prow adzenie ze strzału  bitego zresztą  
z linji bram kowej, g ra  staje więcej żywa przy 
ekkiej przew adze miejscowych Niemców. 22 

IT1'n. przynosi w yrównanie z główki Pischki. 
Schmidt jednak w 23 min. ponownie zdobywa 
Punkt, k tó ry  w 2 min. później rów now aży 
strza ł Kuilli. y-r v:' 'k '-.3 *;*'

Po pauzie G órlitz 1 u 1 uje w 13 min. z 
karnego  prow adzenie a i tner zaraz  je 
rów now aży. O statnie dziesięć minut należą 
całkowicie do gości, w  w 36 min. przez 
Schm idta a 43 przez K ilberga zdobyw ają dal­
sze dwa cenne punkty stanow iące o zw ycię­
stwie.

Zawody w obecności 9 tys. widzów prow a­
dził p. G ryc b. dobrze.

„Slavla" Ruda  — „Czarni“ Chropaczów 3 : 2  
(1 : 1).

Bram ki dla Slavii Zawierucha (2) i Szajbel

W yścig  szosowy 112,8 km. o m istrzostw o 
św iata (12 rund po 9,4 km.) zam ienił się dzięki 
ostrym  w irażom  trasy , szybkiemu tempu i 
nieczystej jeździe współzawodników w wielką 
morodwnię, z k tórej w yszło cało zaledwie 
połowa startu jących  szosowców.

Już na 1-szem okrążeniu Popończyk wpada 
na bankiet, rozbija sobie dotkliwie czoło i 
trac i 4 : 45 sek. na w yporządzenie m aszyny. 
Pom im o bólu. Popończyk chce kontynuow ać 
w yścig, ale myli kierunek i zaczyna jechać w 
przeciw nym  kierunku. Dopiero widzowie za­
wrócili Popończyka z drogi.

P rzez  pięć okrążeń gonił Popończyk czoło­
wą grupę. Oczywiście jadąc sam otnie nie 
mógł dojść całej stawki. W idząc bezowoc­
ność wysiłków. Popończyk po pięciu okrąże­
niach wycofuje się z wyścigu 

Jeszcze gorszy  los spotkał Oleckiego, k tó­
ry  w yw rócił się na 7-mem okrążeniu i potłukł 
się tak  boleśnie, że pogotowie sanitarne od-

W  dniach 18 i 19 sierpnia, jako 15-tą rocz­
nicę wybuchu I pow stania odbyw ały się na 

j Śląsku wielkie im prezy o charakterze wojsko- 
| wytn, m ające w ykać w 93 kilom etrow ym  

„M arszu Pow stańców  na O drę11 oraz rajdzie 
row erzystów  na tej trasie , a nadto w rajdzie 
sam ochodowo-m otocyklow y „Szlakiem P o ­
w stańców  na O drę11 na trasie  86 km. tężyznę 
fizyczną zaw odników i przygotow anie tech­
niczne.

S ta r t zaw odników w obecności p. W ojew ody 
Ś ląskiego oraz licznego grona przedst. władz 
i społeczeństw a, rozpoczął się w dniu 18 bm. 
z „T ró jkąta  T rzech C esarzy11 w Słupnej o 
godz. 5-tej rano, zaś raid  samochodowo- 
m otocyklow y w dniu 19 bm. z Rynku w K ato­
wicach o godz. 9,30.

Do „M arszu Pow stańców  na O drę11 stanęło 
4 druż. wojskowe, O. M. P. 9, Zw. S trzele­
ckiego 3, K- P  . W . 1, Pow st. Śl. 22, Zw. R e­
zerwistów 3, O. D. R. 2 ,.Podof. Rez. 1, razem  
45. Łącznie sam ych zawodników startow ało

Na skutek porozum ienia francusko-polskiego 
tow arzystw a kolejowego z rządem  polskim, 
eksploatacja linji kolejowej G órny Śląsk — 
G dynia, poczynając od dnia 1 m arca 1933 r. 
by ła  prow adzona przez P. K. P . na rachunek 
tow arzystw a.

W yniki eksploatacji linji w okresie dziesię­
ciu m iesięcy roku ubiegłego według obliczeń 
m inisterstw a kom unikacji, uzgodnionych z 
Tow arzystw em , w ykazują czy sty  zysk  w w'y-
V v yyi- v...' r

a dla C zarnych Smolin i Py tel. Sędzia p. 
G órka. Pub!, około 1000. W  przedm eczach 
II jun. Slavii z N aprzodem  Ruda 2 : 1, a III 
jun. S lavii Czarni Chrop. 2 : 0.

F inał turnieju juniorów  o puhar inż. Kellera 
pom iędzy N aprzodem  z Rudy a Pogonią z N. 
B ytom ia zakończył się zw ycięstw em  Pogoni 
3 : 1.

Stadjon  — Pole Zachodnie 9 : 0 ( 4 :  0). 

Zgoda — R oździeń-Szopienice 3 : 1 (1 : 1).

wiozło go do śzpitaa. Chociaż Olecki niema 
połam anych kości, ani obrażeń narządów' we­
w nętrznych, obtarcia skóry  są tak bolesne, że 
jest rzeczą wątpliwą, czy Olecki będzie mógł 
wziąć udział w wyścigu Berlin - -  W arszaw a.

Jedynym  zawodnikiem, k tó ry  ukończył w y­
ścig, jest Kiełbasa. W icem istrz Polski jechał 
doskonale i cały  czas panow ał pod względem 
technicznym  nad rowerem . O statecznie Kieł­
basa sklasyfikow any został na 11-stem m iej­
scu razem  z 12-stu innymi zawodnikami.

W ystartow ało  do tego wyścigu 48 szosow'- 
ców, ukończyło 23-ech. P ierw szą grupę s ta ­
nowiło czterech zawodników, drugą — csiem - 

1 nastu, a ostatnią jadący  pojedyńczo i rozbity  
m istrz R zeszy Kruecki.

W  poniedziałek o godz. 6,50 rano reprezen­
tac ja  szosow a Polski w yjeżdża z L ipska do 
Berlina, gdzie połączy się z drużyną, k tóra 
będzie reprezentow ać nasze barw y na w yści­
gu Berlin — W arszaw a.

ponad 400.
Poprzez kilka odliczanych w ogólnej k lasy ­

fikacji punktów  postoju kierowali się zaw odni­
cy przy  m orderczem  niemal tempie m arszo- 
wem m ety w Olzie.

W  rajdzie row erzystów  brało  udział 110 
kolarzy , z k tórych  część stanęła w ostatnim  
etapie R ybnik — Olza do wyścigu kolarskie­
go — 26 km.

R ajd  sam ochodow o-m otocyklow y skupił 38 
sam ochodów oraz 70 motocykli.

Na trasie  przejazdu i przem arszu wszędzie 
bram y powitalne, m anifestacje, obrzucanie za­
wodników kw iatam i. W szystk ie  m iejscowo­
ści udekorowane. Do O lzy zjechały  w szel­
kimi pojazdam i oraz umajonemi wozami 
drabiniastem i niebyw ałe ilości ludzi, żebrane 
na wale i placu ochronnym  w padającej na 
T rójkącie T rzech Republik do O dry Olzie.

W  godzinach popołudniowych tony orkie­
s try  oraz huk w ytrzałów  kończył transm ito ­
wane przem ówienie do pow stańców  i młodzie-

sokości 1.023.586.49 zł., po potrąceniu w szel­
kich w ydatków  eksploatacyjnych i kosztów  
obsługi kapitału akcyjnego i obligacyjnego. 
D oliczając do pow yższej sumy dochodu, po­
trącone zgodnie z dokumentem koncesyjnym  
p rzy  zam knięciu bilansu bonifikaty księgo­
wane na rzecz T ow arzystw a w wysokości 
2.079.000 zł., ogółem zysk wyniesie 3.102.586,49 
złotych.

Stosownie do porozum ienia tow arzystw a z

O wejście do Ligi S!.
W aw el — Iskra 1 : 1 (1 : 0).

B ram kę dla W awelu zdobył Cyganek, dla 
Isk ry  padła sam obójczo. Sędziow ał p. P alsz- 
z Chorzowa. Publiczności 2 tys.

Concordia —- P olicyjny 1 : I (1 : 0).
 o------

Na drugie m iędzyśw ietlicow e św ięto spor­
towe urządzono na boisku W . F. i P . W . w 
Katowicach zaw ody lekkoatletyczne o nagrodę 
w ędrowną prezydenta  m. Katowic. Niektóre 
uzyskane wyniki są  napraw dę ciekawe. W 
ogólnej punktacji pierw sze miejsce zajął ze­
spół „Zorzy11 z Zawodzia (63 pkt.) przed za­
wodnikami Koła U czestników  W ykładów 
Katowice (26 pkt.).

Pł?!sKa - laniwst 52:37
M ecz lekkoa tle tyczny  pań Polska  — Japo- 

nja  zakończył się naszem  zw ycięstwem  62 : 37
60 mtr. 1) W alasiew iczów na — 7,6 sek., 2) 

V, rkanabe (Jap.), 3) Freiwaldówna (Polska). 
Kula: 1) W ajsów na — 12,09 m tr., 2) Cejzikowa 
— 11,23, 3) Shimpo (Jap. — 9,3 mtr.

100 m etrów : 1) W alasiew iczów na 11,8, 2) 
W akanabe, 3) O rłow ska. O szczep: 1) Kwaś­
niew ska 40 i pół m etra, 2) Shimpo (Pop.) 40,2, 
3) Y amamoto 38,41. 800 m etrów : 1) Św ider­
ska 2,26 mni., 2) Idoto (Jap.), 3) Nakam uta 
(Jap.), S ko k  wdał: 1) W akanabe 5,21, 2) Ido­
to 5,07 m„ 3) P rzy g ó rsk a  4,91 m. 200 m etrów : 
1) W alasiew iczów na 24,5 sek., 2) M ądralówna, 
3) M akina (Jap.). D ysk:  W ajsów na 40,92, 2) 
Cejzikowa, 35,42, 3) Shimpo 31,29. S ztafe ia ' 
4 X  100: 1) Polska 51 sek., 2) Japonja.

O rganizacja zawodów' bardzo spraw na.

ży  Kom endanta Głównego Zw. P o w st 
Kornkego, oraz p. W ojew ody Śląskiego, k tó ­
ry  naw iązując do pow stań śląskich, wykwit- 
łych z idei M arszałka Piłsudskiego w zywał 
pow stańców  i młodzież do najrozległejszego 
stosow ania w skazań W odza Narodu w' życiu 
codziennem.

Następnie poszczególne komisje ogłosiły 
wyniki zawodów, poczem p. W ojew oda ro z ­
daw ał zw ycięzcom  nagrody.

W  „M arszu Pow stańców  na O drę11 I nagr. 
p rzypadła 13 — Zw. Pow st. Bielsko. II. druż. 
3 — 27 p. p. Częstochow a, III. dr, 5 — 3 p. s. 
p. Bielsko, IV. dr. 23 — 74 p. p. Lubliniec.

W  wyścigu kolarskim  I. nag r. zdobył z po­
licyjnych klubów sportow ych St. M orga 
Łódź, II — Jan  Głowacki Łódź, III St. Staniew - 
ski W arszaw a, IV — M arjan Krzywkowski 
Chorzów.

W  rajdzie sam ochodow o-m otocyklow ym  I. 
nagr. na  Polskim  Fiacie p. W iosna, II — 
Kordon, III — m jr. Politkow ski, oraz aptekarz 
S ikorski.

P o  rozdaniu nagród odbyła się defilada 
m aszyn.

rządem  polskim zysk ten został przekazany 
w całości P. K. P ., k tóre w chwili obecnej 
prow adzą eksploatację linji. Pozatem  należy 
zaznaczyć, że T ow arzystw o w ciągu okresu 
bilansow ego zam ortyzow ało  obligacyj na 
sumę 6.353.000 franków, t. j. o 1.643 sztuk 
obligacyj więcej niż było p r z e w i d z i a n e '  w  pla­
nie am ortyzacyjnym .

■— o------

Bielsko  — Gliwice 9 : 7 (3 : 0) !!!

WfeH www • n ią * !  Mata
zamieni! się  w m ordownię kolarzy

■ i n  ibii— nr— — — — — — — w a ^ ^ i i i i  u a m — BBaMraMBrgroagCTBMB—— m

Drużyna Zw. Powstańców z Bielska
zdobyła l-szą nagrodę w marszu na Odrę

Winiki iiwosSim i p r o s im y o o te ć  M .  401-62

dala zysku 3 miliony złotych
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Jej nowonarodzony synek miał szczęście 

ijrzeć światło dzienne na Śląsku, a nie wśród 
naszych" mniejszości w Będzinie.

Również zawezwano pogotowie na ui'. Ka- 
bwicką, gdzie przed ogródkami szreberow- 
kiemi znaleziono leżącego bez przytomności 
•tróża drogowego Franciszka C zyryka  (Gim- 
'azjalna 31).

W edług twierdzenia poszwankowanego zo- 
ta ł  on pobity i skopany przez nieznanego 
i pijanego osobnika. W  szpitalu, dokąd prze­
wieziono C zyryka, stwierdzono wstrząs we­
wnętrzny.

zaanektował gotów ką banku katowickiego
WARSZAWA, 19. 8. Motyl Orinberg, inka­

sent domu bankowego S. Korngolda, jechał po­
ciągiem wiedeńskim, wioząc 2.009 dolarów i
1.000 funtów szterl. dla wpłacenia do kasy 
Międzynarodowego Banku Handlowego w 
Katowicach.

W  czasie podróży, Grinberg w pewnej 
chwili zasnął, a po przebudzeniu • się spo­
strzegł, iż ma przeciętą  kieszeń od kamizelki

Niedole i zbrodnie
Na ul. 3-go Maja w Chorzowie II najechał 

owerem W incenty  Kołek (Mickiewicza 86) na 
lwuletnią dziewczynkę — Urszulę Meissner, 
itóra padając na kamienie doznała okaleczeń 
tłowy. W inę wypadku ponosi row erzysta  z 
<owodu nieprzepisowej jazdy  i w związku z 
'em zostanie pociągnięty do odpowiedzial­
ności.

Do lokalu kuchni dla bezrobotnych w Cho­
mowie przy  tri. Bytomskiej włamało się gro- 
jo  nieproszonych gości, k tó rzy  splądrowali 
tpiżarnię, z której zrabowali zapasy, a nad#) 
trzy sposobności z podręcznej kasy  zabrali 
Większą gotówkę.

Ubiegłego rana na hałdzie kop. „Wujek" w 
irynow ie wspinający się na wózki wąskoto­
rowej kolejki kopalnianej 12-Ietni Herbert 
Szpałek Katowic (B arbary  5) poślizgnął się 
skutkiem nieuwagi i wpadł pod koła, łamiąc 
prawą nogę w  stopie.

Lekkomyślnego chłopca, którego ostrzegali 
przed wspinaniem się na gadoniki strażacy 
kopalni, przewieznino na  kurację do domu.

Minionej nocy włamali się jacyś nieznani 
Sprawcy do kuchni restauracji Franciszka 
Kiedronia w Mysłowicach (Rynek 12), gdzie

skradli z przyległej spiżarni przechowywane 
tam apara ty  fotograficzne, p rzybory  kinema­
tograficzne oraz większą ilość garderoby i 
różny th  przedmiotów wartości 650 zł.

Do biur firmy Jacobsen w Szopienicach 
(Towarowa 1), włamali się wczoraj po usunię­
ciu k ra ty  od strony ogrodu jacyś nieujęci do­
tąd przestępcy, których łupem padła kwota 
1000 zł. znajdująca się w biurku. Z sumy tej 
200 zł. stanowiło własność cechu instalatorów.

Wczoraj wczesnym rankiem strażnik grani­
czny Jan Śmiejek z placówki w Makoszowach 
postrzelił przekradającego się z przemycanym 
towarem mieszkańca Makoszów 34-lefniego 
Melchjora Henela. Kula trafiła Henela w 
lewą nogę powyżej kolana. Rana nie jest na 
szczęście groźna.
—w— i

i z kieszeni tej skradziono mu 1000 doi. i 900 
funtów.

W  wyniku dochodzenia ustalono, iż spraw ­
cami kradzieży byli należący do bandy usy- 
piaczy kolejowych: Marjan Patnowski, prze­
zwany Krowa oraz Heljodor Odacltowski, na­
zywany W aria tem

W tym samym wagonie, którym jechał 
Grinberg, jechali Moszek Tokarz, Abram Gitel- 
man i Jan Majewski, właściciel restauracji w 
Rembertowie. Ci trzej panowie zajęci byli 
grą w karty. Po dokonaniu kradzieży k a r ­
cianą trójka, jak się później okazało paserów, 
wraz ze złodziejami d c ech a ła  do Koluszek, 
tam całe towarzystwo wysiadło i raczyło się 
w restauracji Gutrnanowe;.

Po  uczcie u Gutmąnowe: paserskc-złodziej­
ska paczka wróciła autem do Rembertowa.

Po przyjeździe do Rembertowa złodzieje 
zwrócili się do Rutyna Edełszajna, aby zmie­
nił w kantorze bankicrsVm 300 funtów. Traf 
zrządził, iż Edelszain poszedł wymieniać ban­
knoty do kantoru Korngolda, który  dal już 
meldunek o dokonanem okradzeniu jego 
inkasenta. Pieniądze zatrzymano w kasie o 
współwłaściciel kantoru Szaja Grinberg udał 
się wraz z Edelszajnem do iego tnieszkan a. 
gdzie przebywali Abram Gitelman i Meszek 
Tokarz. Grinberg, po przybyciu do mieszka­
nia Edełszajna, oświadczył obecnym fu kate­
gorycznie, iż pieniądze pochodzą z kradzieży 
a — i— a w

Zyiące manekiny krawieckie
„Cudotwórców*4 ulał ooliclant

R A D J O
K A T O W IC E  — Poniedziałek, 20. 8. 1934 r.
6.30 — 7.4 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

czasu, hejnał, oraz wiadom ości m eteorolo­
giczne 12.10 M uzyka  lekka  13.05 M uzyka  po­
pularna 14.00 W iadom ości gospodarcze 16.00 
W esoła  audycja m uzyczna  16.45 M uzyka  
lekka  17.00 A udycja  dla dzieci 17.15 Koncert 
kam eralny 17.45 R ecita l śp iew aczy 18.00 P o­
gadanka dla kobiet 18.15 M uzyka  (p ły ty )  
18.45 Pogadnaka Brunona W inaw era 18 55 
R ozm aitości 19.00 „Kłótnie wielkich uczo­
nych" 19.15 A udycja  żołn ierska 19.40 M uzyka  
(p ły ty )  19.50 W iadom ości sportow e 20.00 
„Myśli w ybrane" 20.02 Felieton 20.12 M uzyka  
’ekka  21.00 C apstrzyk  21.02 Porady radio­
techniczne 21.12 Koncert popularny 22.00 „ W y­
buch w o jny"  — wspom nienia 22.15 M uzyka  
taneczna.

Wczoraj nad ranem patrolujący funkcjona­
riusz policyjny zauważył na uficy Sienkiewi­
cza w Nowej Wsi dwóch znanych władzom 
bezpieczeństwa zawodowców — 'Paw ła  Dwo- 
raczka i Ludwika Sikorę z Bielszowic (Cyn­
kowa 16 i 20), k tórzy  zmiatali objuczeni dwo­
ma ubranemi w nowe garnitury manekinami.

jakie ściągli po wybiciu szyby z w ystawy kup­
ca Salomona W inograda (Sienkiewicza 10). P o ­
nieważ obaj złodzieje nie reagowali na wezwa­
nie do zatrzymania, policjant oddał za nimi 
kilka strzałów z rewolweru, które jednak chy­
biły. W  toku pościgu posterunkowy zdołał 
jednak obu złodziejaszków ująć. Siedzą.

Ledwo wkradł — mają
pech złodzieja w Szarleiu

W czorajszej nocy dokonano włamania tło 
składu manufaktury F ryderyka  Bocudra w 
Szarleju. Powiadomiona o włamaniu policja 
posiadając pewne wskazówki przeprowadziła  
rewjzję u kochanki zanego na terenie Szar-  
leja Piekar złodzieja i awanturnika Antoniego 
Płaszczyka, gdzie znalazła skradziony towar, 
a to kilka wałków materjalów w całości. 
P luszczyka przymknięto.

Patro lu '  v funkcjonariusz policyjny prze­
trzymał u' ’ej nocy w Michałkowicach po­

wracającyych z wyprawy mieszkańców tej 
miejscowości 35-letniego Stefana Kazka (By­
tomska 19) oraz Józefa Główkę (Bytomska 
20). P rzy  rewizji osobistej odebrano im łom, 
nożyce i wytrych oraz większą ilość papiero­
sów pochodzących z włamania do kiosku 
Jana  Tomanka w Michałkowicach. Trzeci ich 
wspólnik 24-letni Jan Mikołajczyk wprawdzie 
zbiegł, ale w toku pościgu został ujęty. P o ­
siadał on również pewną ilcść tytoniu i p a ­
pierosów.

Sprostow anie urzędowe
Na podstawie par.  11 ustaw y prasowej z 7. 

maja 1874 r. (Dz. U. Rzeszy str. 65) proszę 
P ana  Redaktora  o zamieszczenie w najbliższym 
numerze czasopisma „Nowy Czas" w tym  sa ­
mym dziale druku i tymi samymi czcionkami 
Następującego sprostowania urzędowego:

Zarzuty zamieszczone w artykule „Nowego 
C zasu"  z dnia 18. sierpnia b. r. Nr. 212 p. t. 
„ Jak  się odbywała licytacja u księcia pszczyń­
skiego", skierowane pod adresem uruzędników 
skarbowych i władz bezpieczeństwa, nie pole­
gają  na prawdzie. W  szczególności niepra­
wdziwym jest zarzut zamieszczony w ustępie 
p. t. „Licytacja na zamku w Pszczynie" i w u- 
stępie p. t. „Matactwa bandy", jakoby w toku 
wywołań licytacyjnych przy  sprzedaży kom­
pletu 41 rogów ktokolwiek z oferentów ofiaro­
wał ponad 815,— zł. (błędnie podano w a r ty ­
kule 820,— zł.) Natomiast prawdą jest, że po 
trzeciem wywołaniu i przybiciu wywołanej su­
my, jeden z oferentów zaofiarował 830,— zł., 
na co otrzymał odpowiedź, że rogi zostały 
sprzedane.

Nieprawdziwym jest zarzut, zamieszczony 
w ustępie p. t. „usłużność urzędników" jakoby 
na żądanie adwokata Chorzelskiego w strzym a­
no postępowanie przetargowe. Natomiast p ra ­
w dą jest, że licytację rozpoczęto z 40-minuto- 
wem opóźnieniem, ze względu na potrzebę 
przestudiowania odpisów postanowień sądo­
wych przedstawionych przez adwokata Cho­
rzelskiego, a odnoszących się do wyłączenia 
niektórych przedmiotów' urządzenia z pod za ­
jęcia, na skutek skargi interwencyjnej Marji 
T eresy  Hochberg z domu Delavare.

Nieprawdą jest, by pięć pająków zlicytowa- 
* no za bezcen.

Natomiast prawdą jest, że za pająki te u- 
zyskano sumę 1.735 zł., przekraczającą szacu­
nek rzeczoznawcy prof. Kopery, Dyrektora 
Muzeum Narodowego w Krakowie.

Nieprawdą jest, by licytowany dywan od­
powiadał rozmiarom rynku katowickiego. No- 
tomiast prawdą jest, że rozm iary  dywanu wy­
nosiły 12 X  14 m. Dalej nieprawdą jest, że 
dywan ten sprzedany został za bezcen, nato­
miast p, awdą jest, że za dywan ten uzyskano 
2.415 zł., podczas gdy cena szacunkową, usta­
lona przez prof, Koperę, wynosiła 400 zł. Nie­
prawdą jest również, że dywan ten kupił 
adwokat hr. Aleksandra Hochberga, natomiast 
prawdą jest, że dywan został nabyty  przez 
handlarza dywanów Bobra z Krakowa. D y­
wan ten był przez użycie długoletnie zni­
szczony.

Nieprawdziwym jest zarzut, zamieszczony 
w ustępie p. t. „Są nabyw cy? — Niema", ja ­
koby urzędnicy pytali się o nabywców na bi­
bliotekę, natomiast prawdą jest, że urzędnik, 
pokazując bibliotekę, wywołał cenę szacunko­
wą 6.500 zł. i że ceny tej nikt z biorących u- 
d z ia ł ’ w licytacji nie podtrzymał, wobec tego 
biblioteki nie zlicytowano. '

Nieprawdziwym jest zarzut, zamieszczony 
w ustępie p. t. „S traż  zamku", jakoby utrud­
niano swobodny udział w licytacji. Noiomiast 
prawdą jest, że wejście do zamku w P szczy­
nie w czasie licytacji umożliwione było każ­
demu po wykazaniu się posiadaniem 50 zł.

Nieprawdziwemi są zarzuty, zawarte w u- 
stępie p. t. „Jak  pracowali urzędnicy skarbo­
wi?". W  szczególności nieprawdą jest, by 
przerywano licytację z jakichkolwiek wzglę­
dów. Natomiast p raw dą  jest, że licytacja na

zamku w Pszczynie w dniu 10. sierpnio b. r. 
odbywała się bez przerwy w czasie od godzi­
ny 10.10 do godz. 21.

Nieprawdą jest, by początkowo przez or­
gan egzekucyjny cenę szacunkową ruchomości 
na 45.000 zł. ks. Pszczyński kazał podwyższyć 
do 104.000 zł. Natomiast prawdą jest, że pod­
wyższenie to nastąpiło przez dodatkowe osza­
cowanie na zlecenie Urzędu Skarbowego, do­
konane przez prof. Koperę, Dyrektora Muzeum 
Narodowego w Krakowie.

Nieprawdą jest, by z reguły większość 
przedmiotów sprzedawano zbiorowo. Nato­
miast prawdą jest, że sprzedawano w kolek­
cjach jedynie te przedmioty, których wartość 
przez sprzedaż w sztukach pojedyńczych by 
się obniżyła.

Nieprawdą jest, by urzędnicy skarbowi wy­
chodzili wspólnie z adwokatem Chorzelskim. 
Natomiast prawdą jest, że urzędnicy ci wy­
chodzili tylko w celu posilenia się i nie w to­
warzystwie adwokata Chorzelskiego.

Nieprawdziwym jest zarzut, zaw arty  w u- 
stępie p. t. „Po przetargu", jakoby adwokaci 
nie potrzebowofi płacić przy  przetargu. Nato­
miast prawdą jest, że adwokat Zechenter, peł­
nomocnik Aleksandra Hochberga, początkowo 
płacił za nabyte przedmioty gotówką, a w dal­
szym toku licytacji złożył do rąk  urzędnika do 
ostatecznego rozrachunku kwotę 100.000 zł. na 
poczet należności za przyszłe  nabycia.

Nieprawdziwym jest zarzut, zamieszczony 
w ustępie p. t. „Za bezcen", jakoby 6 stołów 
% zamku w Promnicach sprzedano za bezcen, 
natomiast prawdą jest, że stoły te sprzedano 
za 740 zł. p rzy  cenie szacunkowej prof. Ko­
pery 720 zł.

N ieprawdziwym jest zarzut, zamieszczony 
w ustępie p. t. „Pozbawić tchu", jakoby tem­

j i zagrozi) nafychmiastowem wezwaniem polh 
c.ii. P rzerażeni paserzy zobowiązali sif 
uroczyście, iż za wynagrodzeniem zwrócą 
bankierowi całą skradziona sumę. Dla wy­
konania tego planu udano się natychmiast dr, 
restauracji Majewskiego w Rembertowie. Zło­
dzieje przerażeni widokiem Orinberga oświad­
czyli Tokarzowi, iż czeka go dintojra za tę 
wsypę. Tokarz przeraziwszy się tej groźby, 
mając paszport zagraniczny, wyjechał na tych­
miast do Francji.

Tymczasem nadjechał do Rembertowa au­
tem Korngold i całe tow arzystw o złodziejów 
t paserów powędrowało do więzienia.

W związku z opisaną wyżej kradzieżą, 
Gitelman i Majewski skazani zostali po dwr 
lata więzienia każdy i po 3009 zł. grzywny 
za paserstwo, natomiast Anatoljiisz Odachow- 
ski i Marjan Patynowski, jako bezpośredni 
sprawcy kradzieży, skazani zosrnli po 3 iatn 
więzienia każdy.

Na żądanie naszych władz sądowych, wła­
dze francuskie wydały ukrywającego się we 
Francji Moszka Joska Tokarza.

W  dniu wczorajszym sprowadzony z F ran ­
cji król paserów Tokarz zasiadł na 5aw?e 
oskarżonych w sądzie okręgowym, pod za­
rzutem uczestnictwa w opisanych wyżej p rze­
stępstwach

Kowno
BERLIN, 19. 8. Z Kowna donoszą, że 

wczoraj podczas ćwiczeń samolotów bombo­
wych z niewiadomych dotychczas przyczyn 
spadły z jednego z samolotów na przedm'e-’ 
ściu Kowna 3 bomby.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności jedna 
bomba nie wybuchła, pozostałe zaś eksplodo­
wały w zabudowaniach folwarcznych nie wy­
rządzając większych szkód.

Trjgsienle mmi
W

LONDYN, 19. 8. Z Tokjo donoszą, iż okręt 
Nagoya nawiedzony został dziś gwaltownen 
trzęsieniem ziemi, które wywołało wśró^ 
ludności olbrzymią panikę.

Według dotychczasowych wiadomości trz '  
sienie ziemi nie spowodowrło iczniejszyei 
ofiar w ludziach, natomiast szkody materjaAu 
są znaczne.

W skutek  obsunięcia się ziemi unieruchc 
miona została komunikacja kolejowa przez je 
den z tunelów.

peratura w pokojach, w których odbywała si 
licytacja, była nie do zniesienia. N atom iaJ 
prawdą jest, że temperatura była normalną, ż 
licytacja odbywała się kolejno w różnych p- 
kojach, a zarządzenia zapobiegawcze wydar 
celem uniemożliwienia kradzieży.

Nieprawdziwym jest zarzut zamieszczon 
w ustępie p. t. „Interwencja policji", jakob 
zatrzymanie 6-ciu stołów nastąpiło na skute 
inerwencji policji, nakazanej przez adwokaj 
Chorzelskiego. Natomiast prawdą jest, f 
interwencja policji wywołaną została spore' 
między Benjaminem Brattem z Będzina, ni 
bywcą licytacyjnym stołów, a przedstawiciele 
firmy Agrarja z Mikołowa, k tóry  twierdził.  ! 
nabył stoły z drugiej ręki od wspólnika Ben’ 
mina Bratta.

Odnośnie do zarzutu, zamifeszczonego w 
stępie p. t. „Co na to p. P ro k u ra to r? "  o odw 
łaniu licytacji, urzędowo wyjaśnia się. że 
dniu 17. sierpnia licytacja się nie odbyła ty 
ko dlatego, że niepodtrzymano ceny wywoła ' 
czej, wynoszącej 45.000 zł., i ze względu '  
to, że cena ta została w tym sam ym dniu wpl 
coną przez adwokata Zechentera do Kai 
Skarbowej.

Wkońcu stwierdza się, że ogólny szacun 
urządzenia zamku w Pszczynie  wyncv
104.000 zł., zaś zamku w Prom nicy  20.000 i  
łącznie 124.000 zł., a ze sprzedaży  licytacj 
nej po wyłączeniu przedmiotów z ty tułu s ta  
interwencyjnych, uzyskano 134.346 zł.

Z a  W o j e w o d ę  
W . G rossman  

Inspektor 
p. o. Kierownika Oddziału II. 

w z. Naczelnika W ydziału Skarbowe,
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Season w Deau ville.
WYWCZASY PRÓŻNIAKÓW.

Y  . R J 3W O ,  X B  H f l W  P Ł  : Y
D eauville , w  sierpniu.

dgn ,,e cz®r w  fo te lu  "des A m bassa- 
ry.rs • w dw u niszach d w ie ork iest­
r y  i1.lurzyńska z le w ej strony, angiel- 
8 dżentelm eni z praw ej. P od czas  
i n |, 0rk iestry  angielskiej, M urzyni na 
typ; s °lidarności artystyczn ej i w łaśc i 

3 °c e n y  sztuki
Uśn, w ybijają rytm ,
e.dhechając się

zaś z
Cj'“‘tunając się do białych kolegów, 
ijCLZdś z pogardą odwracają się do 

%r . Cami> a Podczas muzyki zespołu  
d>J .yńskiego okazują widoczne znu-

M le‘
duj llrzyni grają „la C arioca” w prost 
ekst°W-n ie' C zynią  w rażen ie , że  są w  
$Zy az ic ' N ajm niejszy i najczarow niej- 
k b * ' * * '  k tóry  obsługuje jed n ocze­
nia z ie s ięó bębnów , jest m otorem  żv  
$2il _,g0  z e s Połu- W pada w  jakiś 
f^otr zas Produkcji „la C arioca” . 
kr2vZąsa krzesłem , odrzuca się  w ty ł, 
. ^ z y Zy’ Pfacze, gnie się  w e  d w o je .. .  
żaln. ą g f° w ę  w  obu rekach, w yd ając  
af° s n e ję k i:  " C a r lo - caaa!„

'»a/ espół a
£?® now ani
{ 2ialać

angielsk i uśm iecha się  na to z 
iem . Znienacka zaczynają  
projektory —  p rzed ew szy st-  

hie r ' Owkitny. N astępuje produkcja  
Czv i^ s z e g °  num eru: para A rgentyn  
z w  —  cudow na rudow łosa  kobieta 
»P,  Przystojnymcarioca” partnerem  —  tańczy

Rude w ło s y  k ob iety  
rze unoszą się,

w  błękitne  
jak sztandar re! tniosfer'

°lty .

’’dczn ^UC2ny ch oklaskach  na arenie ta 
el rozpoczynają się  

W idzim zbiorowe tańce.
Urodą y  kczne pary, uderzające nas 

’ 3 przedew szy stk iem  m łodością , 
p J Pokolenie pow ojenne. 

rają e ”Cari° ca ” zm ęczen i M urzyni ocie  
Slicy zlane Potem, podczas gdy An 
hrzvi. chłodni i n ienagannie u łożeni, 
^ Okładają sak sofon y  do w ąsk ich  

S zef zespołu  angielsk iego , s ły n  
y, ^aPelm istrz Gibbons z hotelu S a v o y  
Si. Londynie, unosząc batutę, odw raca  
*da .pubHczności. Spojrzenie jego  
cjp ]e S3c m ów ić: „A teraz posłuchaj

Prawdziwej muzyki”. 
j&eJniiv e nam slę> ze teg° wieczora po 
t  hot m y  nietakt, żądając od „maitre 

el. cygara skromnej marki. 
łyN "  A ch! — rzekł
Szliś b rod y  - . _______

J P y  do cze g o ś  p o d o b n eg o .. '
°  , n3e- W  barze „pod S łoń cem ” . 

Op,-az letniej m od y  m ęskiej. Ś cisk  nie 
igy , y - Na estradzie  defilują to k s e -  

1 urtyści film ow i. Są w id oczn ie  
ily nPwani i śp ieszą  się  ze jść  z estra  
kiód k sąd zić  m ożna z tego  pokazu  
tyy j, rnoże w k rótce  ujrzym y zaw od o-

nam  ze  zrozum ia- 
je szcze  nie do-

l̂ ie manekinów męskich.
t îir Persp ek ty w a  dla bezrobotnych  

p erz y  za w o d o w y ch  . 
kię p skończonej defiladzie „p iękności” 
0o. kich sp o strzeg liśm y  w śród  publicz- 

n iezad ow olon e m iny niektórych
Sj^ żonych m ężó w . D om yślam y się  
Itj.^ Pocieszen ia , u ży ty ch  przez m ałżon

t>]„ "N „Co do m nie, mój drogi, uroda 
tia-,ka nie robi na m nie żadnego w ra że-

p^^lurzyni zespołu  m u zyczn ego  w  ba­
by ”Pod S ło ń cem ” są niem al nadzy. 
Sję/Ygent ich jest bardzo piękny i zw ie

„R om eo.
Się godzinie drugiej w s z y s c y  udają 
k]a!na śniadanie, plaża pustoszeje nie 
|w  zupełnie. Z w yjątk iem  kilku osób, 

Snncych n iety lko  opalić się , ale do­
le°w n

fije upiec na słońcu,
^  n ikogo. Upał panuje n ieznośny. 

W  r0w n ież  o d p oczyw a . G orąco do 
byj^a w  tym  stopniu, że  c z ło w iek  rad 
soh-y  ściągnąć n aw et w łasn ą  sk^rę. by  

,e Ulżyć.
w ła d ze

. p  ,Vlzy fi-
*lla „ollcjant, w y zn a czo n y  przez

zm ożon y  upałem , drzem ie pod para­
solem . W śród om dlałych z gorąca  ciał, 
w yciągn iętych  na rozpalonym  fiask u  
krąży  n ieszczęsn y  Arab, ob ład ow an y  
jak w ielb łąd , grubem i dyw anam i, i za 
chw ała sw ój tow ar.

Tuż obok baru „pod S łoń cem ” , przez  
czarny otw ór, zo b a czy ć  m ożna kotły  
zakładu k ąp ie low ego . C złow iek  ca ły  
ok ryty  pyłem  w ęg lo w y m , dokł ' w ę-

. 3 1

azdro-
okres

gla do. ognia. W ątpim y, czy  po 
śc ić  m ożna biedakow i, że spędź- 
„sezonu” w  D eauville.

Na ukw ieconym  ładnie tarasie hotelu  
N orm andy podczas obiadu w id zie liśm y  
dw óch panów . Jeden z nich, grubas, 
p ołyk ał krew etk i. T w arz m iał zaczer  
w ienioną i m inę złą. Drugi, m łody i 
blady, przyglądał się  niebu. W ysok o , 
p om ięd zy  gw iazdam i, lśn iło  ruchome

św ia tło  — sam olot linji „ i.on d y .i— De 
v ille” . Grubas przestał pot uńać skn 
m piaki, za p a trzy w szy  się w  M eJrow na  
gw iazd ę, która przypom niała mu „nie 
m iłe zdarzen ie” , jak się  w yraził. 0 : c  
w  m inionym  tygodniu tym że sam olotem  
udał się  do Londynu. P od czas krótkiej 
p dróży zabroniono mu palić cygaro, 
co g c  oburzyło . — „Ale zb eszta łem  ich 
przynajm niej n a leży c ie !” —  ośw ia d ­
czy ł.

M łody m ężczyzn a  w  m ilczeniu śle 
d7;ł zm niejszające się w  od leg łości 
św ia tło . M yśla ł o dokonanym  codzie  — 
ludziach, szyb u jących  w śród  gw iazd. 
T o w a rzy sz  jego — w ie c z n y  m alkonten' 
w id oczn ie  —  nie p rzestaw ał w y m y śla ć , 
ukradkiem  w ycierając  grube palce c 
o b r u s .. .

-  Am.

W skazów ki dla dorosłych  i dzieci.
nóg.

zapobiegania próbom  ultram idyzm u,

W nr. 8 „Pani Domu1 p. Wanda Po
mianowska zamieściła interesujący arty 
kuł na temat pielęgnacji nóg. Przytacza 
my z tego artykułu niektóre uwagi za­
wierające praktyczne rady.

Silna i kształtna noga jest uzupełnie­
niem urody kobiecej. Wada budowy nóg 
razi nasz zmysł estetyczny, ałe te zasadni­
cze braki mogą być usunięte tylko specjal- 
nłemi zabiegam? ortopedycznemi. Nato­
miast możemy doskonałe zapobiec zniek­
ształceniom lub schorzeniom, powodowa­
nym głównie niedostateczną dbałością o 
nogi: o tern właśnie dziś pomówimy.

Noga, w  szczególności stopa, ma trudne 
i ciężkie zadanie dźwigania całego ciała. 
Jeśli waga, człowieka jest nadmierna w sto 
śunku do jego wysokości i wielkości sto- 
py, nogi są zbyt obciążoneiwtedy trzeba o 
nie dbać specajlnie.

Pielęgnowanie nóg zupełnie zdrowych 
polega przedewszystkiem na pedantycznej 
wprost czystości. Należy je myć dwa razy 
dziennie, gdyż nogi brudzą się i pocą bar 
dziej niż ręce. Do wody można dodawać ły 
żeczltę sody, boraksu lub ziół aromatycz­
nych w  małych ilościach albo też specjal­
nych soli do nóg, które można otrzymać w  
wyrobie różnych firm. Do utrzymania ela­
styczności skóry służą obojętne tłuszcze, np 
wazelina czy olejek migdałowy, które po u

myciu wcieramy w wilgotny ejszcze naskó 
rek.

Do zachowania zdrowych i ładnych 
nóg konieczne jest dobrze dobrane, wygo­
dne obuwie, bowiem źle dobrane wpływa 
ujemnie nietylko na stopy, ale wogóle na 
nogi, jak również na złą pozycję ciała, do 
prowadzając mięśnie łydek do nadmierne­
go wytężenia.

Do pracy i na spacery odpowiednie jest 
obuwie tylko na niskich obcasach, bez kor 
ków wewnątrz bucików, gdyż chód na kor 
kach zmienia punkt ciężkości ciała: miedni 
ca ulega wtedy znacznemu nachyleniu, a 
przez to zwiększa się szkodliwy ucisk ra 
narządy wewnętrzne umieszczone w mie­
dnicy. Krępujący nogę pantofel na w yso­
kim obcasie używajmy tylko na krótkotrwa 
łe parady!

Zmęczenie łydek 1 kolan, tak często od­
czuwane w okresie letnim, usuwa natarcie 
oliwą ruchem lekko masującym, a nastę­
pnie położenie się choćby na kilka minut w  
ten sposób, aby nogi znajdowały się wyżej 
niż głowa.

Kosmetyczne leczenie nóg w chwili uka 
zania się szpecących i dokuczliwych scho­
rzeń. Najczęstszym kłopotem jest nadmier­
ne poeeiiTe się nóg, spowodowane zbytniem 
wydzielaniem gruczołów potowych w yw o­
łuje to przykrą woń, pochodzącą z rozkła

Strofę Iwdowe w Alzacji.

V ,

m m im m

iWW/iiwr ■ -ma

W  górskiej częśc i Alzacji zach ow ały  się  jeszcze  daw ne stroje ludow e.

du kwasów tłuszczowych na powierzchni 
skóry. Pot zawiera składniki żrące, wska­
zana jest przeto częsta zmiana pończoch c, 
raz chłodne kąpiele z dodatkiem cali hyper 
manganicum, co jest środkiem skutecznym, 
a najmniej skomplikowanym.

Bardzo dobrym, ale dość mocnym środ­
kiem na pocenie się nóg są kąpiele w roz- 
czynie wodnym formaliny: 5 g. formaliny 
na 1 t pół — 2 litrów wody zależnie od 
wrażliwości skóry: można też stosować ob 
mywanie nóg przez kilka dni 5 proc. roz- 
czynem wodnym formaliny. Po każdym z 
tych zabiegów zaleca się zasypywanie pu­
drem o następujących składnikach: 3 g. a- 
łtinu, 17 g, łojku albo 3 gr. garbniku chłni 
ny, ś5 g. mączki ryożwej: zamiast pudro­
wania można nogi pędzlować 2 —3 razy 
dziennie mieszaniną z 2 g. sproszkowanego 
kwasu bornego i 100 g. spirytusu 7g proceu 
towego. Formalina jest gryząca i drażo’ 
skórę, należy więc przed jej stosowaniem  
wygoić ranki, otarcia lub oparzenia.

Bolesne pękanie naskórka między palca
mi nóg usuwamy obfitem pudrowaniem tal 
kiem oraz zakładaniem na dzień między pa! 
ce cienkich płatków waty lub gazy.

Gęsią skórkę spotykamy nietylko na ra­
mionach ale 1 na nogach w postaci małych 
krostek, występujących na tylnej i zewnę­

trznej powierzchni podudzi dookoła w ło ­
ków. Dobre wyniki daje stosowanie na 
or maści: 10 g. pumeksu sproszkowanego 
3 g. siarki strąconej, 3 g. szarego mydła 

r.azistego, 35 g. wazeliny: po nasmarowa­
niu tą maścią bandażujemy nogi, by me 
plamić pościeli.

Odciski tworzą się na każdej stopie nie 
wyg( dnie pomieszczonej w obuwiu. Cbo 
ciaż odciski nie prowadzą do utraty zrod 
wia, jednak mogą wywoływać ostre bóle, 
co się fatalnie odbija na ustroju psychicz 
nym.

(sinieje wiele preparatów fabrycznych u 
suwających odciski: działają one rozmaicie 
przez zmiękczenie, wypalenie lub skruszenie 
naskórka. Wiele z nich jest skutecznych, 
trzeba tylko mieć cierpliwość w  ich stoso­
waniu. Dobre wyniki daje obmywanie m ie­
szaniną jednej części kwasu salicylowego 
na dwie części octu lub kolodjum do pędzlo 
wania. W ostatnich czasach światłoleczni- 
ctwo daje najlepsze rezultaty, gdyż usuwa 
nagniotki bezboleśnie i nazawsze.

Na ulżenie bólom przy chodzeniu nale 
ży miejsce zajęte przez odcisk otoczyć krą­
żkiem filcowym, który można otrzymać w 
sftece  lub składzie aptecznym, żadne le­
czenie jednak nie przyniesie skutku, jeżel’ 
obuwie będzie stale nieodpowiednie.

*  *  *

Wskazówki tego artykułu, powinny być 
stosowanie niety1 w stosunku do osób do 
rosłych, ale prze. vszystkiem do dzieci i to 
od najmłodszych lat. Bacznej kontroli nale 
yż poddać obuwie dziecka, aby nie defor­
mowało nogi: przy wyborze kierujemy się 
tylko dostosowaniem obuwia do kształtu 
stopy i wygodą. Obcasy niskie, końce obu 
wia, oddalone od brzegu paznokcia wielkie 
go palca n?.jr,nicj na t. cm. Dobrze dobra 
ny trzewik umożliwia dziecku oparcie c-lcj 
stopy, o ziemię a tesn samem zapewnia p u  
widłowy chód, utrzymujący kręgosłup w n- 
Ieżytej postawie.
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Karfera dowódcy niemieckiego frontu pracy.
Sylwetki na tle  swastyki.

(Korccpoiiciencja własna
Berlin, w sierpniu

jak wiadomo, szefem niemieckiego frontu 
jpracy zamianowany został dr. Ley. Jest to 
osobistość nadzwyczaj ciekawa. Na polu nie 
mieckiej polityki pojawił się w chwili, kie- 
Uy sam został zdyskredytowany zarówno 
gospodarczo, jak i towarzysko. W roku 1928 
iosta? zwolniony z pracy w największych 
zakładach chenr-znych „I. C. Farben“. O— 
trzymał wypowiedź „na godzinę', jak się 
powiada, a to dlatego, że dał się poznać ja 
ko notoryczny pijak. Jego przełożeni oba­
wiali się powierzyć mu wyrobu tak waknych 
mieszanin -hemicznych. O los ludzi nie bał 
się nikt. Dr. Ley bezpośrednio po tern zdy­
skredytowaniu rzucił się w wir polityki i po 
ćzął wychowywać 'ud niemiecki. Łatwo od­
gadnąć, jak wychowanie to wyglądało. Je 
go nowo założony tygodnik „Westdeutscher 
beobachter" podniecał i ukajał najniższe in 
stynkty ludu. Kć y numer czasopisma przy 
nosił brud całego tygodnia. Ale był to brud 
przygotowany a czytelnikom podawano go 
tak, aby fo uważano za brud niemieckiego 
życia politycznego i aby na Hitlera i jego 
inch wskazywano, jako na jedyną nadzieję 
Niemieckiego narodu.

Pomimo, że czasopismo starało się zy­
skać poczytność w najszerszych sferach lu­
dowych, przecież usiłowania w tym kierun­
ku nie miały takiego powodzenia, aby za­
spokoiły finansowe aspiracje Dr. Leya. Po 
pewnym czasie dr. Ley m us'1 przyznać, że 
I na tem polu dostał się na drogę bardzo 
przykrą, bowiem długi czasopisma doszły do 
zawrotnej wysokości. Wierzyciele nie chcie 
U dłużej czekać i dr. Leya sądownie wezwą 
tto do złożenia manifestacyjnej przysięgi, że 
nie posiada żadnego majątku. Tu zjawił się 
Obawldel. Pan Rudolf, doradca prawny > 'el 
kiego przemysło wca Wolfa.

Nazwiska Wolfa i Rudolfa złączone są 
l  wypadkami, z których dałby się zmonto­
w ać zajmujący romans kryminalny. Wolf

był kiedyś skromnym kupcem, który dorobił 
się później olbrzymiego majątku. Stał się 
obawianym przez konkurencję przemysłow­
cem i multimiljonerem, Wśród jego współ­
pracowników wyrósł nieprzyjaciel na śmierć 
i życie. Był to właściciel mniejszej ilości ak- 
cyj, Tenbaew. Ten wniósł do sądu obsier- 
ne zeznanie, w którem nadzwyczaj przekony 
wująco obwinił Wolfa o fałszowanie bilen 
sów, krzywoprzysięstwo itp., sprawki, o 
których byli wspólnicy często wiedzą. Po­
mimo najlepszej woli sąd nie mógł uczynić 
nic innego, jak tylko wszcząć śledztwo. — 
Sprawę powie ył nadzwyczaj zdolnemu pro 
kuratorowi celem wstępnego rozpatrzenia. 
Był to prokurator Rudolf. Jak to często w 
życiu się zdarza, obaj panowie się zapozna 
li, obwiniony miljoner i biedny prokuralor 
stali się przyjaciółmi. Niebawem Rudolf o 
puścił stanow isko prokuratora i został pra 
wnym doradcą przemysłowca Wolfa. 1 to 
często się zdarza. Z czasem stał się najbliż 
szym współpracownikiem r- dtimiljonera.

jednym z pierwszych czynów Rudolfa 
było, że zwrócił ster domu Wolfa w prano. 
Właściciel firmy Plton Wolff zbliżył się do 
niemieckich nacjonalistów. Schleicher bywa! 
u niego bardzo częstym gościem. Podczas, 
gdy szef starał się wniknąć do niemieckie­
go handlu bronią jego prawny doradca szu 
kał drogi do Hitlera. Pośrednikiem był tu 
dr. Ley.

Dr. Ley stale znajdował się w k ‘Si­
wej sytuacji finansowej. Okoliczność ta jest 
nadzwyczaj pożądana dla tych, którzy szu 
kają ofiar, które mogliby sfinansować. — 
Zbankrutowany dr. Ley nie był zbyt drogi. 
Z pieniędzy, jakie dała mu firma Wolfa dla 
hietlrowskiej organizacji zużył dla własnych 
potrzeb niekontrolowany sekretarz staroreń 
skiego okręgu tylko około 60.000 marek. Po 
zaspokojeniu pretensyj dr. Leya przyszła ko 
lej na czasopismo. Dla czasopisma zaintere 
sował Rudolf bankiera Schrodera, w którego 
mieszkaniu swego czasu doszło do porożu-

mserJc pomiędzy Hitlerem i von Papencm 
Za pośrednictwem Schrodera otrzymało u  a 
sopismo, które swym poziomem odpychało 
raczej a nie przyciągało, regularne subwen­
cje od nadreńskich przemysłowców.

Nie trwało długo, a okazało się, że Ru 
doli miał szczęśliwą rękę, kiedy postano wił, 
pośredniczyć w finansowaniu dr. Leya. len  
ostatni począł się wspinać na drabinie, karle 
ry. Zwrócił na siebie uwagę zaatakowaniem 
przewodniczącego partji socjalno - dem tkra 
tycznej Weisa, dzięki czemu zaproszony zo 
stał do Monachjum. Kiedy riemieckie o.-ga- 
zacje zawodowe został zglajszaltowane i po 
zbawione środków pieniężnych, stał się dr. 
Ley przywódcą niemieckiego frontu pracy.

W międzyczasie w Kolonii wybuchła bom 
ba przeciwko przemysłowcowi Wolfowi, je  
go przeciwnikowi udało się dopiąć tego, że 
Wolf znalazł się na liście korupcjonistów, 
jaką opublikował reżym Hitlera, jako taki 
miał być ukarany. Obecnie mógł pomóc je 
dynie dr. Ley. I rzeczywiście pomógł.

Dyktator frontu pracy rozpoczął za fcuH 
sami ukcję oczyszczającą. Wolf musiał przy 
znać pewne ustępstwa. Musiał wyrzec się 
swego długoletniego wspólrr- -  i przyjacie­
la Straussr który był żydem, jego przed­
siębiorstwo tylko w tym wypadku może być 
uważane za przedsiębiorstwo czysto narodo 
we. Tym, którzy wątpili, kazano wierzyć żc 
szef firmy pochodzi ze starej protestanckiej 
rodziny. Po tych koncesjach, których Woli 
musiał udzielić, działał dyktator Ley 'alej. 
Dopiął tego, że oznr-r':->"":> tr-'-u-znie, że 
Wolf jest bez skazy i zmazy.

v, r/ym czasie dr. Ley dopiął szczytu 
swej karjery Rzesza niemie"’  ̂ zamianowa­
ła go swym przedstawicielem na międzyna 
rodowej konferencji pracy w Genewie. Pija 
ny, w genewskich winiarniach dr. Ley obia 
śmał obcym delegatom hitlerowską filozof­
ię. Wobec zagranicznych dziennikarzy wy 
głosił krótką mowę, z której dał się w yw ­
nioskować jego stosunek wobec klasy robot

M1LJARD Sma RwMONT DOMOW.
20 000 banków w U. S. A. wyznaczyło* 

kredyt w wysokości jednego miljarda dola­
rów na remont domów. W  odezwie, ogW'1 
szonej 13 b. ni. w gazetach, banki oświad-J 
czyły, że „k a ż d y  przyzwoity i uczciwy wła­
ściciel domu, który zechce przeprowadzić 
remont w swoim domu, może otrzymać kre-. 
dyt od 500 dolarów poczynając na 5% r° 'j 
cznie” . Inicjatywa do tego kroku wyszła od 
rządu, który spodziewa się, iż w ten sposoh 
tysiące rzemieślników znajdzie okazję d°t 
pracy i zarobku i że w ostatecznym wynik11 
spora liczba bezrobotnych zostanie wcią­
gniętą w orbitę pracy zarobkowej.

BŁĘKITNY FILM.
Rod tytułem „Niebieski dymek” nakręca 

w Paryżu baron Thiery film, w który*1̂ 
wszystkie role grają amatorzy, członkoW>c 
arystokracji francuskiej. W śród aktorów sp° 
tyka się nazw iska: baronowej Rosco, p. Ba* 
barin, markizy de Coussage, wicehrabiay de 
Richemont, hrabiny de Ronalle, hrabieg0 
Camberet, de Vissoc i t. d. Film, któreg0 
akcja rozgrywa się w sferach arystokraty­
cznych, nie będzie, rzecz prosta, wyświe 
tlany publicznie, a zdjęcia odbywają się V 
pałacach i w m ajątkach aktorów.

niczej. M. in. powiedział on: Kiedy dawniej 
przypatrzyliśmy się komunistycznej frakcji 
w sejmie Rzeszy, mieormy wrażenie, że jt-st 
to banda specjalnie dr branych krymin.nli - 
stów. Takie same wrażenie odnoszą i obec 
nie, kiedy popatrzę się na pę pracy. To 
powiadam wam, są typy. O :-<vm około «c 
bie miał zastęp dobrar c' • , ' î uczciwych, 
sam obawiałbym się ich".

Przedstawiciele dwu.: d c . narodów 'v 
Genewie odpowiedzieli na te słowa tak sta­
nowczo, że dr. Ley musiał opuścić Genewę- 
Kiedy powrócił do Niemiec kazał v rpółde- 
legata, który z nim w ysłany był do r -  —wy. 
zamknąć w obozie koncentracyjnym. Dn. 30 
czerwca dr. Lev był w towarzystwie Hitlera- 
Jego radykalne mowy, wygłaszane kiedyś 
do robotników no«zły w niepamięć. Jedna 
rewolucja spełniła wszystkie jego marzeni? 
Poco więc starać się o drugr rewoh-',’'v

Z y p m .  T , ’ ’ 'Tc k i .
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Dług Hanki Wolskiej
15 ( O D W E T )

WspótaMOM powiew obyczajowa s Adaptuaja auł<Mty*ow*na Eug. B a ła e k ia g o

Przybyły położył walizkę na górne 
tóiko, rzucił do siatki laskę bambusową 
Jakiegoś n ie sa m o w ito  kształtu, zdjął 
kapelusz, zgniótł go niedbale w dłoni i 
wetknął do kieszeni płaszcza.

— Mam przyzwyczajenie przyjeż­
dżać na dworzec na ostatnią chwilę. Zro 
biłem z tego rodzaj sportu. Nie znam nic 
nudniejszego, jak czekanie na odjazd. 
W skoczyłem  do pociągu, gdy już był w 
ruchu. Byłoby fatalnie, gdybym był tra 
flł do niewłaściwego!

Jan Rojek nie odpowiedział ani słowa  
i usiłując ukryć nerwowe dreszcze, po­
chylił się nad gazetą. Dotąd miał nadzie 
1ę, że będzie jechał sam. Nieoczekiwany 
.wypadek zmieszał go, zwiastując niebez 
pieczństwo. W ywiadowca? Wprawdzie 
Hanka Wolska znikła pod doświadczo­
ną rękę doktora chemji Marji Rojków - 
ny, ale to jeszcze nie daje absolutnej 
gwarancji, że ten pan nie jest z policji.

Tymczasem dziwacznie ubrany jego­
mość już nie zwracał wcale na Janka 
uwagi, jakby naprawdę nie wiedział, co 
zaszło przed trzema dniami i właśnie to 
się wydawało podejrzanem i wyglądało 
na rozmyślne naigrawanie się, czy też 
pewnego rodzaju sport.

Pasażer spokojnie ściągnął swój 
płaszcz wielbłądzi, wyjął dużą papiero­
śnicę, otworzył ją~ pociągnęło lekkim 
aromatem dobrego cygara ha w ań skiego 
—po namyśle schował papierośnicę, jesz 
cze raz sięgnął ręką do kieszeni i w ło­
żył do ust kawałek gumy do żucia.

Był dużego wzrostu, szeroki w ramio 
nach, miał szczerą, odważną twarz, któ 
rej w żadnym wypadku nie można było 
nazwać ładną; ostatecznie nie dbał o to.

jakie wrażenie sprawia jego wygląd ze 
wnętrzny, bo uważał, że ludzie naogól 
nie są warci tego, by zabiegać o ich 
wględy.

W ywiadowca?. . . Jan Rojek zaszył 
się w kąt i z obawą obserwował każdy 
ruch nieznajomego.
Konduktor wagonu sypialnego wszedł 

cicho, jak dobrze wytrenowany lokaj. U 
siłując nadać głosowi niskie tony, Rojek 
zapy&ił, czy musi być obecny przy kon 
troli paszportu.

— Nie, proszę pana, to jest zupełnie 
niepotrzebne — odpowiedział konduktor, 
zabierając paszporty i bilety kolejowe 
obu podróżnych .

Skolei zapytał drugi pasażer, czy mo 
żna w tym pociągu dostać szampana?

— Naturalnie! W wozie restauracyj­
nym jest szampan, konjak, likier—wszysi 
ko, co pan sobie życzy!

— Doskonale. W takim razie niech 
pan każe mi przynieść pół butelki szam 
pana, ale zimnego!

Janek całkiem zgłupiał. Przypuszczę 
nie, że urzędnik policji śledczej może 
pić szampana, wydało mu się rażącym  
nonsensem. A mże to był prezydent po­
licji wc własnej osobie? .. . Wszak nie 
jest wykluczone, że mógł sam się pod­
jąć śledztwa w sprawie Szwarcberga, a 
szampana zamówił poprostu dla niepo­
znaki.

Jankowi zimno się zrobiło, gdy zoba­
czył, że jego towarzysz podróży ciągnie 
drogie wino jak wodę, i nie pytając o 
pozwolenie usiadł na dolnem łóżku, trzy 
mając szklankę w jednej ręce a grzebiąc  
drugą w całym stosie czasopism i bro­
szur. Wybrał jedną i pogrąży? sic w czv

taniu, klepiąc się raz po raz po kolanie. 
Podczas lektury jego twarz nabrała nie 
bezpiecznego, prawie groźnego wyrazu.

Rojek zdążył zauważyć okładkę: He 
gelin. >,Fizjo!ogja człowieka”.

Niewątpliwie książka bardzo go inte 
resowała, ponieważ czytał uważnie 
wiersz po wierszu, nie odrywając oczu 
nawet wówczas, gdy podnosił szklankę 
do ust; zdawało się, zapomniał, że o- 
prócz niego jest jeszcze ktoś w pizedzia 
le.

Wreszcie Janka zaczęło denerwować 
to bezustanne, skupione czytanie; miał 
ochotę przerwać mu i zapytać bez ogró 
dek, czy nie słyszał czegokolwiek o w y  
padku ze Szwarcbergiem. Znów rozwi­
nął gazetę i zaczął szukać słowa 
.jSzwarcberg”, sądząc, że gazeta powin 
na umieścić wszystkie wiadomości, ja­
kie uzyskano w tej sprawie w ciągu o- 
statnich dwudziestu czterech godzin. W 
żadnej gazecie nie znalazł nawet 
wzmianki o Szwarcebrgu; w ciągu ubie­
głej doby wybuchł wielki pożar, popeł­
niono dwie kradzieże z włamaniem oraz 
zamordowano jakiegoś jubilera w ce­
lach rabunkowych. Zdawało się, sprawa 
Szwarcberga poszła w zapomnienie. O- 
statecznie nie było w tem nic dziwnego, 
ponieważ samobójstwo stało się w dzi­
siejszych czasach zjawiskiem tak pow- 
szedniem, że przestało na długo zaprzą 
tać umysł czytelnika, choćby okoliczno 
ści, towarzyszące wydarzeniu nasuwa­
ły pewne refleksje, jak naprzyktud w 
danym wypadku; poza tem sam pomysł 
pozbawienia się życia w mieszkaniu cał 
kiern nieznajomych ludzi można nyło 
równie dobrze wytłumaczyć urojeniem, 
swego rodzaju idee fixe.

Sąsiad Rojka nagle parsknął głośnym  
śmiechem Postawił na stoliku szklankę, 
która mu przeszkadzała, i aż się zanosił 
w napadzie niepohamowanej, żywioło­
wej wesołości. Janek zerknął spodełba 
na trzęsącego się od śmiechu jegomoś­
cia i pomyślał, że ten albo się upił, albo 
kpi z niego. A może śmiech byl wyra­
zem zadowolenia, że trop nie był falszy 
w y i że tym razem zdobycz iuż mu się 
nie wymknie z rąk . ?

Dziwaczny pasażer uderzył się dło­
nią po kolanie, jeszcze raz się roześmiał 
spojrzał nagle na towarzysza i zapy* 
tał po polsku:

— Pan Polak?
-  Tak!

— Poznałem to odrazu. Niech się pa' 
nie dziwi, że się roześmiałem. Czaseir 
się trafi na taką rzecz, że nie sposób sit 
powstrzymać od śmiechu. Żeby trocin 
skrócić czas i ubawić pana, dam panu ts 
ką zagadkę: czterdzieści litrów wody 
cztery litry amonjaku, dwadzieścia kik 
węgla, półtora wapna, ośmset gramów 
fosforu, dwieściepięćdziesiąt soi:, stj 
gramów siarki i minimalne ilości innyc* 
dodatków, jak fluor, żelazo, saletra, tu* 
gnezja, jod— co to jest?

Odrzucił wtył głowę, jakby dopier1, 
teraz po raz pierwszy spostrzegł twaf 
dy wzrok Rojka; odczuł ten wzrok 3_a; 
dotknięcie. Nie czekając na odpowied2
CiągIiąI: „  t*— Tc jest człowiek, mój panie! Lzio 
wiek nie jest niczem innem, jak retort* 
pełną mieszaniny przeróżnych chem ik ' 
lij. Ogólna cena wszystkich składowy^  
części wynosi zaledwie dziewięćdztf 
siąt złotych! . . .  .

Jednym haustem opróżnił szklankę1, 
znów się roześmiał. Zdawało się, rn® 
zwykłą przyjemność sprawiało mu W 
śnie to, że człowiek kosztuje niecałe dz' 
więćdziesiąt złotych.

Rojek siedział przyczajony. W sł«' 
wach nieznajomego wyczuł ukryty sen- 
przytem jego uśmiech dźwięczał w y ^  
nie złowrogo. Wysłano za nim Polak 
by lepiej go przyłapać. Czy nie z a sta  
wiał pułapki określeniem ceny e z ł o ^  
ka? Z pewnością wie wszystko, a tef  ̂
sposobu użył jedynie poto, by dać 
zrozumienia, iż 'doskonale mu jęst 
domem, że przed trzema dniami zos 
zniszczony obiekt wartości okolą 
wiećdziesięciu złotych. Zl

-  A dusza? Na ile szacuje pan du- -
ludzką? . . .  be*

Jan Rojek też się roześmiał i ten
wiedny śmiech przeraził go. SP°1 1
nieznajomemu prosto w  oczy i cap'

D . c . , l*
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M orderca k a te m  b estji,
'^dnym  z najzaw ilszych w ypadkówkrym. * “ ojM wiiM ywi wypauiiuw 

O r n y c h  było w  kronice policyjnej 
Pełni erstw o w willi Maud w P a ryżu ,  po 
So <.0tle 2 1  â t  tem u przez  n iew y k ry te -  
t.ią Eraw ce- W łaścicielką willi, 81-let- 
bitą laSdalenę de Mouel znaleziono za-

trzema ciosami noża.

nie zw rócił na to uwagi, ze sta- 
kior [ a nie miała żadnego majątku i że 
Nje e,Ya nie zabra ł  nic z mieszkania, 
że 2a,n teresow ano  się także faktem, 
.£hoe :nie znat bliżej zam ordow anej,  
d2je .^ te szka ła  ona w  tym  domu kilka- 
r° . '.^t lat. Sensację w y w o ła ła  dopię­
t y  ^ cia zwłok, podczas której leka- 

twierdzili, że ofiara j e s t . .
Zną m ęż-

$iedztw^ e n ^ UZIWo rozP°częło  się od s tw ie r  
czio\!a- Identyczności tego dziwnego 
sWe; a ' k tó ry  przez 25 lat u d aw a ł  w  
Spr ' Willi kobietę. Zdaw ało  się, że 
Jf0 ‘ "fa iest na najlepszej d rodze Szyb 
de J ^ z u k a n o  p raw d z iw ą  Magdalenę
łh2e ° Ue1' k tóra m ieszkała  60 lal bez 
łą s w  w iosce C haren te  i w yjecha

’i d o b -ySCy starsi ludzie miejscowi zna

dtnfąd.

°jcic^ r-Ze ]ei rodziców  i jej męża. Jej 
'eju 1 niatba-zm arli  jednego dnia ra-

z nieznanej przyczyny,

,SceA'e. ta Podejrzana śm ierć miała miej 
dą]eJ?°t wiefcu temu. P raw d z iw a  Mag 
łJlorri^ ouel m iałaby  by ła  w  chwili 
rłl°rtlo1 Stwa w M aud 60 lat, żą ­
dle „ Wany zaś m ężczyzna  liczył w e-

orzeczenia lekarzy  70 kilka lat.
v’ościątl̂  w ład ze s tanę ły  p rzed  możli- 

hi. — C:‘;0czwórnej zam iast  jednej zbrod 
biógf |_ .0wick uchodzący  z »  kobietę, 
a takt C rtl0rdcrcą  M agdaleny Mouel, 
Nie 1Tî . rnordercą jej rodziców i męża.

skąd 
i k iedy,

rozpoczął

r’r2, , ? 0.Zria by ło  jednak ustalić, 
w - y y ł  on do willi M audtyśrńu . 011 

!a iakich okoliczności
^  Pod p rzebraniem  kobiecem. P rz e ­
tka a-n? drobiazgow o każdy  szczegół 
i*nf f efecu zbrodni i nie zn p T U ry o  naj

W
Kzego śladu walki.

Pokoju panow ał

w z o ro w y  porządek.

>.i0n0 °kuw ia zam ordow anego  znale- 
t?onv P.a r® s tarom odnych p raw ie  nie no 
kich ' Ci t rzew ików  damskich na w yso  
i r^p.. Casimh. M iały  one niski num er 

Zczyzną nic m ógłby  ich ubrać.
któ-i e£o 'łKai:'°  sklep z obuwiem, z 

W j ^ . P ^ b o d z i ł a  ta para  trzewików, 
le, T ,c‘e - p rtra f i ł  s tw ierdz ić  tylko ty- 

takie sp rzed aw a ł  jego 
M y ';  r,ik jeszcze p rzed  15 laty. Od- 

' !° uy akolei poprzedni właściciel 
Pój*1! PC”Qał, że trzew iki te sprzedał 
Si Q 7  jego subjektów , a nie on. Dru- 
Vx..aiikt zaczepienia w śledztwie sta-•Mj

kaw ałeczek  papieru,

kt(. ezi°ti©go w sąsiednim pokoju, na 
Vtj^khri w idniały  w yb lak łe  słowa, czy 
V * , tylko v  u ryw kach , k tóre  brzmią 
${,. ’-będę Clę zaw sze  kochał... czas 
Itjy - • * ~ j... sw ego  życia... zabił’'.  Z podpisu 
y.v- t y l k o  początkow a litera na- 
ti;!.. *Ca „R“ i jedna l i tsra  „e“ z irnie- 
S,'. Wtęisęj nie dało się zrekonstruo-

> e c r a ;  śladem był zegarek  ofia-
8-ej wie-

jej „pani"
s tanął o godzinie 

^łą*' ^ * ^ ca zeznała- żesię

zawsze bsrdzo wcześnie
W

° rer,r do łtSćka i nak ręca ła  zega- 
V ‘ie ^"ei- przeszkodziło  zamordo- 

o k r ę c ić  zegarek  teg o  wie- 
W sza'K lekarze ustalili, że 

5 U‘s.C bast^pila m iędzy godziną
S r tf ,  nocy. Ś ledztwo utknęło na

J 1,1 PunKcie i mimo wieiomie- 
^Itą^ yck w ysiłków  nie posunęło się 

ar|i na krok. — M orderca  ttrza-

12-tą 
i nr 

wielomie-

c.ził się tak sprytnie, że wymkną! się 
na zaw sze  karzącej ręce spraw iedli­
wości. Było to tuż przed wojną i w trak 

-cie wielkich zdarzeń zbrodnia utonęła 
w  niepamięci.

W- 1917 r. oficer policji, k tóry  p rr  
wadził n iegdyś tę zagadkow ą sprawę, 
baw ił ze swoim  pułkiem w rezerw ie 
w  jakiejś zapadłej wsi w  Szampanii

Oficerowie opowiadali sobie wie­
czorem  ciekaw e p rzygody  ze sw ego ży 
cia. W ted y  i ów inspektor policji 
zdał kolegom relację ze zbrodni, któ­
rej nie udało mu się rozwikłać. W mic 
siąc później pułk poszedł na front i 
ów  oficer został ranny  i odjechał do 
szpitala.

W  szpitalu o trzym ał od notariusza 
w P a ry ż u  list, w ręczony  notariuszowi 
przez nieznanego człowieka. Treść 
b rzm ia ła :  „Niewiem, czy

w rócę ż y w y  z frontu.

Chcę panu tylko powiedzieć, że ,.pani 
de Mouel” była n iezw ykłą  bestią. Rę­
ka sprawiedliwości nte mogła jej do­
sięgnąć. Dlatego w ykona łem  na nie: 
w yrok ,  k tó ry  jej się daw no należał".

JESIEŃ ZA PASEM
Czas pomyśleć o przeróbkach.

A

już pojawiiy się w handlu pierwsze astry. 
Kwiaty te przypominają nam, że lato jest u 
schyłku i zwiastują zbliżenie się nieubłaga­
nej jesieni.

Paryż już rozesłał po wszystkich zakąt­
kach św iata sw oje żurnale mód z napisem  
.,Hiver 1934".

A więc najwyższy czas pomyśleć o wszel 
kich przeróbkach kuśnierskich, dopóki pra­
cow nie nie są zaw alone zamówieniami.

Podniszczone futro nie zaw sze oplacj się 
naprawiać, o ile taka reparacja wym aga  
zbyt wielkiego wkładu, tak samo ó kalku­
luje się sprzedaż futra.

W ełniana, niezbyt długa sukienka, do­

brana w kolorze do futra i krótka elegar  
marynarka są idealnym strojem dzijunym  
na ulicę, tern wygodniejszym , że można gc 
w łożyć w cieplejsze poranki zimowe \ chło 
dne dni jesienne.
z M agazyny szych miast ogłaszają
wyprzedaże letnich ukien

po śm iesznie niskich cenach.
Cóż, kiedy w dzisiejszych, wyjątkowo „su­
chych “ na gotów kę czasach, nie można my­
śleć o kupieniu paru sukienek extra.

Nadchodzący sezon znów  w ym aga w y­
datków, trzeba w ięc zadowolnić się tern, co  
się ma.

Generalna komtmja dzieci.
Oficjalny program kongresu eucharystycznego w Buenos Aires.
Komitet M iędzynarodowego Kon 

gresu  E ucharystycznego ogłosił św ie­
żo oficjalny p rogram  tej wielkiej m a­
nifestacji katolickiej, k tó ra  w  roku 
b ieżącym  odbędzie się w  Buenos Aires. 
Uroczyste  o tw arcie  Kongresu nastąpi 
w  środę 10-go października. P o  odczy 
taniu bulli papieskiej w  dniu tym, po­
św ięconym  Ojcu Św . w yg łoszą  przernó 
w ien ia : arcybiskup Buenos Aires, bi

DO SZKOŁY...

f

Choć kryzys gniecie mnie także 
dziś jednak jestem  w esoły, 
Krysia skończyła lat siedem  

i jutro idzie do szkoły.

Krysia ma śliczny tornister, 
książki, ołówek, stos stalek, 
dzisiaj wieczorem wydaje 
bal pożegnalny dla lalek.

Z racji tej uczty wspanialej 
zejdą się ciotki i wuje, 
będę się bawił, jak nigdy, 
niech mnie to nawet kosztuje.

A gdy mnie Pegaz poniesie 
nagłe wybuchnę, jak krater, 
z łezką coś powiem  do rzeczy, 
jak głow a domu i pater.

Powiem  o sobie jak gnębi! 
lekcyj przeróżnych mnie nawał, 
na piłkę nożną, palanta
jakem sw e książki sprzedawał.

Jak mnie nęciły wagary, 
choć gniew ał o to się tata, 
jak w  każdej klasie siedziałem  

.conaimniej zaw sze dwa lata.

Gdy szedłem do dom z cenzir ‘ 
czułem się jakoś niemiło, 
bo na papierze przeważnie 
moc dwójek pięknych się p :

Ojciec oglądał, a potem  
nie namyślając się wiele, 
mocno na swojem  kolanie 
„kreślił" mi dwójki na ciele.

Krysia ma jednak nie pójdzie 
śladami sw ego tatynka, 
ja byłem chłopcem —  wisusem, 
a tyś jest grzeczna dziewczynka.

W szystkich psikusów bajecznych 
moi belfrowie nie zliczą, 
ty zato ucz się najlepiej,
a będzie kaczo i byczo.

Codziennie w staw aj do szkoły  
bez kwaśnych minek i krzyków, 
ucz się — o jednem pamiętaj: 
nie drzyj zbyt często bucików.

Rom.

skup Namur, jako p rzew odniczący  sta 
łego kom itetu  m iędzynarodow ych kon 
gresów  eucharys tycznych , oraz kardy- 
nał-legat, k tó ry  m ow ę sw ą  zakończy 
udzieleniem b łogosław ieństw a. Wiecz-. 
rem  tego sam ego dnia odbędzie sio 
w  obecności kardyna ła - lega ta  w  b a z y ­
lice N. Sakram entu

„hora sacra" dfa duchowieństwa.
T a k a ż  godzina św ięta  odpraw iona b ę ­
dzie jednocześnie w  9 g łów nych kościo­
łach m iasta dla osób świeckich. Dzień 
n as tęp n y  pośw ięcony będzie dzieciom 
W  parku P a le rm o  czterech k a rd y n a­
łów  odprawi jednocześnie p rzy  o łta­
rzach, wzniesionych z czterech stron 
pomnika Niepodległości, Msze św., p 
k tó rych  nastąpi

generalna Komunja dzieci,

rozdzielana przez  250 kap łanów  jedno­
cześnie. Resztę  dnia w ype łn ią  zebrania 
komisyjne kapłanów , sem inarzystów , 
zakonników  i sekcyj narodow ych , u- 
czestn iczących w  kongresie. Nadto w 
dniu tym  odbędzie się p ierw sze zebra 
nie ogólne, poświęcone powitaniu przed 
s taw ic ie ls tw  narodow ych  i p ie rw sze­
mu refera tow i n. t. „C hrystus  Król w  
Eucharystii  i poza Eucharystią" .  W ie ­
czorem  zorgan izow ana będzie procesja 
mężczyzn, po k tórej w  czasie Ms
Ś W . t

odprawionej o północy

przez cz terech  biskupów u ołtarzy, 
wzniesionych w okół P iram id y  M ajo­
wej nastąpi komunja generalna, zakoń­
czona adoracją  nocną w  katedrze.

Następnego dnia, w  piątek, w  parku 
Palerm o odpraw iona będzie Msza 
pontyfikalna, po k tórej odbędzie sie dru 
gie plenarne zebranie, poświęcone te­
m atowi „C hrys tus  Król w  now oczcs- 
nem życiu katolickiem" ze szczególnem 
nawiązaniem  do Akcji Katolickiej i jej 
życia eucharystycznego. W  sobotę, w 
dniu pośw ięconym  czci N. Marji P a n ­
ny, w  parku  Palerm o, gdzie będzie 
wzniesiony posąg Matki Boskiej z l.u- 
nari, patronki A rgentyny, U rugw aju  i 

e.ragwaju, a  jednocześnie patronki 
Kongresu, odpraw iona bedzie uroczy- 
• a Msza św . w  obrządku łacińskim, a 

kadedrze miejscowej Takież m b  •
■ v.o

w obrządku wschodnim.

i -'.n iudniu tego dnia odbędzie się t y ­
cie zebranie plenarne, k tórego  tema ten: 
będzie „C hrystus  Król w  dziejach Anie 
ryki Łacińskiej" ze szczególnem 
uwzględnieniem A rgen tyny .  Zakończę-. 

j 'ńe_ Kongresu nastąpi w  niedzielę dniu 
j poświęconym  triumfowi św.. E uchary- 
I stji w  świecie. Mszę pontyfikalną w 
i parku Palerm o odpraw i w  dniu tym  

kardynał-legat,  k tó ry  w ygłosi  też o d ­
powiednią homilję, zakończona b ło ­
gosław ieństw em  papieskiem. Solenna 
popołudniowa procesja e u c h a ry s ty cz ­
na, podczas k tórej N. S ak ram en t nie1' 
bedzie kardynał- lega t  i k tóra, po od­
śpiewaniu uroczystego  Te Detirn i i 
dzieleniu b łogosław ieństw a N. S a k ra ­
mentem, rozw iąże się w  parku P a le r ­
mo, stanowić będzie uzupełnienie pic' 
nych ijrno7vstości w  Buenos Airem
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N ie ta k i straszn y  d ja b e ł citoi strzaskany -  ludzie c
Sprawca katastrofy umknął.

Ludzkość poważnie zaniepokojona jest 
groźną perspektywą przyszłej wojny gazo­
wej i bakteryjnej. Przeciwko gazom posiada 
my jako środek ochronny maski i inne je­
szcze sposoby, ale gdy kraj cały zakażony 
zostanie baktcrjami tyfusu, cholery dżu­
my? Przed tymi wrogami ludzkości nie bę­
dzie już chyba

żadnego ocalenia.
Wobec tak szeroko rozpowszechnionej 

opinji przytoczyć warto zdanie powagi nau­
kowej na polu bakterjologji, jaką jest uczo 
ny amerykański profesor dr. Jeffers, który 
zdanie swoje o przyszłej wojnie bakteryjnej 
tak formułuje:

jestem do tego stopnia optymistą, że 
Wierzę, łż broń ta  nigdy nie będzie zasto­
sowana. Optymizm mój opierałby się na 
zbyt kruchej podstawie, gdybym wyłącznie 
liczył na dobrą wolę ludzkości. Przekona­
nie moje ma podkład więcej realny, a mia­
nowicie nie wierzę w możliwość zmobilizo­
wania bakteryj w wojnie przeciwko ludzko 
6d. Przedewszystkiem przeciwstawi się 
ich użyciu w wojnie

przyroda sama.
Najbardziej trujące bakterje, szerzące 
śmierć wśród ludzi, są nieszkodliwe, o ile 
tiłe znajdą potrzebnych dla siebie specyficz 
inych warunków życiowych. Tracą one swo­
ją  żywotność a z nią siłę śmiercionośną. Za 
hizld tyfusu zaliczają się słusznie do najbar 
dziej groźnych bakteryj. Mimo to nie jest 
do pomyślenia, żeby udało się nieprzyjacie­
lowi wywołać w kraju nieprzyjacielskim e- 
pidemję tyfusu, gdyż w tym celu trzebaby 
zakazić bakterjaini wodę i środki żywno­
ściowe. Nawet gdyby się to miało udać, 
sawsze jeszcze pozostaje środek zdezinfek- 
towania żywności i unieszkodliwienia za- 
fezków. Jeszcze groźniejszymi wrogami 
człowieka niż tyfus są

bakterje cholery i dżumy.
Bakterje te można hodować w wielkich ilo­

ściach. Jest też do pomyślenia, że kultury 
tych bakteryj zrzuci się na kraj nieprzyja­
cielski zapomocą bomb, czy dżumy jest 
wysoce nieprawdopodobne, gdyż bakterje 
tylko w najrzadszych wypadkach znajdą 
dla siebie korzystne warunki bytowania. Po 
zatem pocisk bakteryjny dla celów wojen­
nych posiada jeszcze jednę bardzo ujemną 
stronę, a mianowicie, że najniebezpieczniej­
sze bakterje stanowiłyby dla atakującego 
prawie większe niebezpieczeństwo

niż dla atakowanego.
Prawdopodobieństwo, że przy manipulacj 
tą bronią w własnym obozie rozszerzy się 
epidemja jest conajmniej t?.k samo wielkie 
a moim zdaniem nawet jeszcze większe, niż 
możliwość wniesienia jej do obozu nieprzy­
jacielskiego.

Jeżeli wierzyć można zapewnieniom u- 
czonego amerykańskiego, to i w tym wy­
padku djabeł nie jest tak czarny, jak go ma- 
lują.

CAŁE 80% ZAPOTRZEBOWANIA WĘGLA
MUSI LITWA POKRYĆ W ANGLJI.
Podpisany niedawno traktat handlowy 

anglo - litewski zawiera szereg postanowień 
świadczących, że Brytanja zapewnia sobie 
zbyt węgla na rynkach bałtyckich.

Mianowicie *W. Brytanja zabezpieczyła 
sobie prawo wymówienia Litwie traktatu z 
terminem trzymiesięcznym, jeśli w każdora­
zowym okresie 12 miesięcy przywóz węgla 
angielskiego do Litwy będzie mniejszy, niż 
80% ogólnego przywozu węgla, jeśli wogó- 
le przywóz węgla angielskiego wyniesie 
mniej, niż 178 000 tonn, albo jeśli przywóz 
koksu angielskiego będzie mniejszy, niż 
50% ogólnego przywozu koksu.

Litwa zgodziła się na całkowite, uzależ­
nienie istnienia swych umownych stosunków 
handlowych z Anglją, od przyznania mono­
polistycznego stanowiska węglowi angiel­
skiemu na swym rynku, co w praktyce mo­
że okazać się zobowiązaniem krępującem 
i kosztownem.

Z Torunia donoszą:
Na szosie Włocławek — Toruń, koło 

wsi Siutkowo p. Nieszawa, wydarzyła się 
katastrofa samochodowa, która tylko cudem 
prawdziwym nie pociągnęła za sobą ofiar 
w ludziach.

Jak naoczny świadek katastrofy opowia 
da przebieg wypadku był następujący: w 
stronę Torunia jechał samochodem z W ło­
cławka kupiec z Torunia p. E. Siwiec, ze 
swoim technikiem p. inż. Zamrzyckim. Ko­
ło wsi Siutkowo, dogoniło ich całym pędem 
jakieś auto, oznaczoi/- na tabliczce rejestr a 
cyjnej literą W (numeru nie zauważono), 
niskie, kryte, marki Tatra lub Praga. Przy 
wymijania samochód ten całą siłą uderzył 
tylnem kiłem w przednie kolo samochodu 
p. Siwca. Uderzenie było tak silne, że uszko 
dziło przednią oś i pozbawiło samochód

możności kierowania nim. Uderzony samo 
chód zrobił ósemkę, przejechał parę m etrów  
po szosie i wpadł do głębokiego rowu, wy 
wracaj się do góry kolami i przygniata­
jąc jadących, świadkowie tej katastwify 
rzucili się na pomoc i po kilkuminutowych 
wielkim wysiłku powyciągali pasażerów, ku 
swemu ogromnemu zdziwieniu żywych i ca­
łych. Natomiast z samochu zostały tylko 

drzazgi i żelazo.
Dzięki zimnej krwi prowadzącego sam® 

chód p. Siwca, który w momencie zderze­
nia wyłączył motor, nie nastąpiła eksplozja

Potępić należy zachowanie się sprawcy 
katastrofy, który dojrzawszy skutki swej 
szybkiej i nieostrożnej jazdy, dodał gazu * 
w najszybszem tempie umknął, nie trosz­
cząc się o to, że tam w tern drugiem a u r ' 
mogą być ranni i trupy.

Ofiara obowiązku.
Pism a angielskie opisują w strząsa ją  

cy  w ypadek , k tórego  ofiarą okazała się 
15-letnia dz iew czynka  Ella CrenkeL 
p racu jąca w  cha rak te rze  biuralistki w  
znanej firmie londyńskiej, handlującej 
hurtow o tytoniem. Niedawno, gdy mlo 
d o d a n a  p raco w n ica  po w raca ła  z za ­
jęcia. zastąpił jej drogę

jakiś nieznany m ężczyzna, 
żądając od niej, aby  mu udzieliła p ew ­
nych cyfrow ych  wyjaśnień, d o tyczą­
cych  firmy tytoniowej.

Naturalnie, sp ry tna  urzędniczka od­
m ów iła na trę tnem u  p rześladow cy , któ- 
ry  zagroził  jej, że się jeszcze z nią 
„policzy” . P o  pow tórnem  żądaniu nie 
znanego natrę ta ,  Ella Crenkel zam eldo­
w a ła  policji; jakiś czas odprow adzał ją 
do p racy ,  o raz z biura do domu poste­
runkow y.

P rz e d  kilkoma dniami m łoda Angiel 
ka  udała  się do bra ta ,  na zamiejską fer 
mę, lecz nie za s iaw szy  nikogo w  do

mu, zam ierza ła  powrócić. Nagie, jak 
spod ziemi w y ró s ł  jej p rześ ladow ca ra 
zem z dw om a tow arzyszam i.  Mężczy 
źni grożąc dziew czynie, k a t e g o r y c z n i  
zażądali od niej w y d an ia  tajemnic? 
firmowej, a gdy sum ienna pracownica 

nie zgodziła się  
zadośćuczynić  ich • w ym aganiom , dołku 
wie pobili ją i w y sm aro w ali  dziegciem 
od stóp do g łow y.

Naskutek alarm u ofiarę odwieziono 
do lecznicy, gdzie mimo usilnych żabie 
gów  kilku sióstr miłosierdzia i trzeci! 
lekarzy , w  czasie kilku godzin nie 
m ożna by ło  zm yć w strę tn eg o  smarm 
p okryw ającego  jej ciało.

Ubranie zgnębionej dz iew czyny  mU' 
siano o d ry w a ć  po kaw ałku ,  gdyż by*7’ 
zupełnie

przylepione do ciała.
Policja energicznie poszukuje spraw 

ców  tego napadu.
J. K.

A. COULLET-TESSIER.

Z a  ś c i a n ą .
Małe auto podskakiwało na drodze, jak 

•wawolne zwierzątko. Zatrzymało się znie­
nacka pod okrągłem drzewem, pokrytem 
kw iatam i Helena odjęła rękę od kierow- 
fltey, pytając:

— A więc to ta?
Wychylił się z okienka:

Tataj, jak sądzić mogę z opisu... Pro­
wadzi pani cudownie — dodał.

— Mam wielką wprawę. Od dłuższego 
eaasa nie mam innej rozrywki.

Nłe odpowiedział, sądząc że w ten spo- 
•M> uczyniła aluzję d o  niedawnej ś m ie ^  
Wręgo nieciekawego węża. •

— Heleno...
— Robercie?
— Czy zadowolona jest pani z tej wy- 

ifeczki?
— Naturalnie... Okolica jest ładna, a po- 

cudowna. Niech pan spojrzy przed sie-goda
lieT

Przed oczyma ich ciągnęły się łąki zie­
lone, o żywych refleksach lśniącego jedwa- 
biu~. W odna wstęga wiła się pomiędzy 
^wierzbami, których zieleń z oddali — na­
bierała błękitnych odcieni....

A _  Krajobraz niemal za uroczy — u- 
ńmiechnęła się Helena — jak na obrazku, 
j pfc pan sądzi: czy dostaniemy tutaj jakie 
śniadanie?

— Tak mnie zapewniono. Zresztą do­
wiemy się zaraz.

Zbliżała się do nich młoda służąca w o- 
ryginalnym fartuchu. Poprzez szybę auta j wala im pokój na noc. Helena drgnęła, 
przyglądała się nowym przybyszom z w i-1 — Może macie jaki salonik, lub inny po-
docznem zadowoleniem. Wyglądali, jak po kój?
stacie, wykrojone z filmu. Ona, blondyn- -  Ach! tal: — poinformowała ich słu- 
ka o słodkiej, zaokrąglonej twarzy, ja-1 ga. — Jest gabinet na pierwszem piętrze...

snych, błyszczących oczach, on, brunet, na­
turalnie, o poważnym wyrazie ust. W ciem 
nych jego włosach rozdział znaczył się cie­
niutką, błękitnawą linją.

— Możemy tu dostać jakie śniadanie?
— Tak, proszę pana. W ogrodzie, czy 

w Shli? Wszędzie jest miejsce.
Po ulokowaniu auta na uboczu rozglą­

dali się wokoło z wahaniem.
Gdy wreszcie zajęli miejsce w kąciku, 

który wydawał im się najodpowiedniej­
szy, Helena zdjęła kapelusz i na chwilę 
przymknęła oczy, jakby w pragnieniu uwię­
zienia tej chwili i otaczającej ją jasności 
rodzącego się uczucia.

Myślała o tern, że gdyby poznała Ro­
berta wcześniej, tak puste lata jej życia by 
łyby inne...

— Nic pani nie je, pani Heleno, a jed­
nak ta smażona ryba jest wspaniała...

Wszystko wydawał) się jej wspaniałe: 
wino w karafce miało barwę poziomek, ak­
samitne brzoskwinie złociły się na kloszu...

— Dobrze tu.... Jak długo tu zostanie­
my?

— Cały dzień, jeżeli pani zechce...
Dzień minął szybko. Po kawie udali się

nad rzekę, gdzie usiedli obok siebie w mil- 
czenu.

Rozkoszne zmieszanie odebrało im mo­
wę.

Około piątej postanowili wrócić do o- 
berży.

— Moi.; napijemy się herbaty? — za- 
propr : r  ł.

Z ia się, oczywiście, odrazu. 
Służąca zupełnie niewinnie zapropono-

Uśmiechnęli się oboje, gdy weszli do 
pokoju, określonego tą nazwą, a umeblo­
wanego skromnie starą sofą i kilku wypla- 
tanemi krzesłami.

W pokoju unosił się zapach kurzu, lecz 
mimo to pewna jasność biła od ścian, po­
wleczonych kretonem w kwiaty.

— Jak tu milo! — rzekła Helena. — 
Jakby w ogrodzie!

Herbata miała smak wody morskiej, a 
kruche ciasteczka ze starości rozsypywały 
się w proch, lecz nie czuli tego. Patrzyli 
na siebie. Wtem trzask wyrwał ich z upo­
jenia. Ktoś wszedł do sąsiedniego pokojn, 
i drzwi, zamknięte gwałtownie, spowodo­
wały, że zatrzęsła się ściana, obita kreto- 
nę̂ tn w kwiaty.
' w — To przepierzenie tylko — rzekł Ro- 

be^  szeptem — i bardzo cienkie, jak się 
wydaje.

Za ścianą z kwiatów przemawiały się 
dwa głosy: mężczyzny i kobiety:

— Dlaczego nie przyszłaś wcześniej?
— Nie mogłam... zapewniam cię...
— Tak... Zawsze ta sama historja.. A 

dawniej to mogłaś... Mówisz, że to on za­
brania ci wychodzić... A kto mi tego do­
wiedzie.... śliczny spacer, niema co mó­
wić!... Najchętniejbyfn już nie przyjechał 
tutaj...

Kobieta załkała cicho:
— Janku, bądźże rozsądny... To nie mo 

ja wina.... wiesz o tern dobrze... Przypomnij 
sobie, Janku.....

Zapadło milczenie, głuche i wibrujące za 
razem, jak kamień w wodę. Helena odwró­
ciła głowę. Robert w zdenerwowaniu kręcił 
filiżankę w ręku.

— Głupia historja! — szepnął. — Czło­
wiek tutaj nie czuje się swobodnie. No, i 
zaczyna się znowu....

Ktoś chodził wielkiemi krokami po są' 
siednim pokoju i słychać było ciche, ury' 
wane szlochanie.

Glos męski odezwał się znowu:
— 1 dużo ci to pomoże, że wprawiać 

się w chorobę!... Mamy tylko godzinę dl*, 
siebie i kłócimy się całą godzinę... Ładu3 
rzecz — miłość — lepiej było mi dawniej7 
Przynajmniej miałem spokój.

Głos kobiecy zaprotestował:
— Niedobry jesteś, Janku.... Przyjeż* 

dżam do ciebie zdaleka...
— Och! wiem już o tern. Zawsze mi 

wymawiasz! I pomyśleć, iż czas jakiś tn y \  
ślałem, że różnisz się od innych kobieU 
Zresztą, o co chodzi? Nie kochasz mnie juk 
moja mała!

— Janku, to ty nie kochasz mnie jd* 
więcej!

— Brednie!
Przepierzenie zatrzęsło się. Helena P°5 

stawiła filiżankę... Odsunęła ramię Robef' 
ta, zapatrzona w kwiaty obicia ściany, z 
którą słychać było płacz i szlochanie...

Powstała z miejsca, podchodząc 
okna. Ogród powoli napełniał się mrokśe^ 
jak czara wodą. Ręką unosiła firankę, 
trząc na auto, ukryte za altanką. W *. 
był jeszcze czas pójść stąd i uciec jaknw 
dalej?

Czuła przygnębienie Roberta, sto jące j 
za nią bez słowa, ale nie odważyła się 
wrócić głowy. Lękała się...

—  jraoZMimowoli myślała o bliskiej — / iV
przyszłości, gdy inni usłyszą ich głosy 

ścianą, obitą kretonem w kwiaty:
— Nie kochasz mnie już?!
— Brednie!'*

wrócić zawczasu doWięc co? Czy 
mu?

Tłum. L.
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